
Młodzież wiejska
pom aga w  os ta tn ich  

p rzyg o to w a n ia ch
do a k c ji  ż n iw n e j

W całym kraju  dobiegają końca ostatnie przygotowania do 
żniw. W  przygotowaniach tych pomagają tysiące młodzieży 
w iejskiej. „Lekka Kaw aleria" sprawdza gromadzkie plany 
pomocy sąsiedzkiej, rozdzielniki maszyn w  SOM -ach i  stan 
remontów. Młodzież PG R-ów  i spółdzielni produkcyjnych 
organizuje młodzieżowe brygady żniwne i żniwno-omłotowe. 
Młodzież z gromad opracowuje plany pomocy żniwnej dla 
wdów i chorych.

M ło d z i o rg a n izu ją  w  ca łe j 
g m in ie  pom oc sąsiedzką

O LSZTYN . W  wielu wsiach gminy U kta, pow. Ostróda 
spora cześć małorolnych chłopów nie posiada koni i nie mo
że własnymi siłami zebrać ani zwieźć plonów. Opłaty za w y
pożyczenie koni, żądane przez wyzyskiwaczy od chłopów, by
ły krzywdząco wygórowane i znacznie wyższe od opłat, usta
lonych przez władze.

Młodzież ZM P-ow ska gminy U kta postanowiła obronić 
chłopów przed wyzyskiwaczami. Chłopcy i dziewczęta orga
nizują w całej gminie pomoc sąsiedzką, którą otrzyma każdy, 
potrzebujący pomocy w  żniwach.

Na w arsztac ie  m ło d z ie ży  
— 14 ż n iw ia re k

W ARSZAW A. W  P O M -ie  Kacice dobiegają końca remonty 
maszyn i  narządzi, potrzebnych do akcji żniwnej. Duże osiąg
nięcia zdobyła przy remoncie żniw iarek zetempowska bry
gada remontowa. Brygada ta, licząca 7 osób, wyremontowała 
I przystosowała do pracy za traktorem  14 żniw iarek konnych.

M a szyn y  będą na czas gotow e
ŁÓ D Ź. Wiele kół Z M P  i młodzieży w  gromadach w oje

wództwa łódzkiego przeprowadza w  SOM-ach oraz w  gospo
darstwach rodziców, krewnych, sąsiadów i znajomych prze
gląd sprzętu żniwnego. W ykryte braki i uszkodzenia maszyn 
i narządzi młodzież natychmiast stara sią doprowadzić do po
rządku własnymi siłami, przy pomocy warsztatów TO R  
i SOM -ów.

Z w ielkim  rozmachem przeprowadza ostatnie naprawy 
sprzątu żniwnego młodzież gromady Strzelczewo w  pow. ło
wickim. We wsi Budy Książące grupa zetempowców, złożona 
7. 4 chłopców i 3 dziewcząt, doprowadziła do stanu używalno
ści kosiarką, porzuconą jeszcze w  r. 1948 jako nie nadającą 
się do naprawy.

M ło d z ie ż  z P G R -ó w  
w o j. o lsz tyńsk ieg o  tw o rz y  

b ry g a d y  żn iw n e  
i ż n iw n o  - o in ło to w e

O LSZTYN , W woj. olsztyńskim żniwa rozpoczną się o k il
ka tygodni później, niż na pozostałych połaciach kraju , ze 
względu na ostrzejszy klim at. N ie mniej już obecnie gromady, 
P G R -y i spółdzielnie produkcyjne woj. olsztyńskiego ener
gicznie przygotowują sią do żniw  i omłotów.

W PGR-ach Zalesie i Wólka w  pow. Szczytno powstały 2 
młodzieżowe brygady żniwne. Brygady te postanowiły współ
zawodniczyć między sobą, aby ja k  najszybciej ukończyć zbio
ry i złagodzić choćby częściowo brak rąk do pracy.

W  PGR-ze Opaleniec młodzież zorganizowała brygadę 
żniwno-omłotową, której celem będzie szybki zbiór, szybki 
omłot i przedterminowa dostawa zbożh państwu.

Zakończenie I turnusu
b ry g a d  SP

Przodujące miejsca zajmują junacy 
woj. białostockiego, opolskiego 

i gdańskiego

N o rbe rt W łoszczyk razem z 
zespołem z Orzegowa będzie 
grać na Z locie w  Berlin ie ... 
W ięcej o tym  zespole dowiecie  
się z reportażu pt. „ Będziem y 
du m n i z naszych na jm łodszych“ , 
zamieszczonego na str. 3-ej.

Sztandar
m łodych

W ie lk i
K o n ku rs  przed z lo to w y
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Ponadplanowa produkcja i dodatkowa oszczędność
CZYNEM LIPCOWYM

R O B O T N IK Ó W  I C H ŁO PÓ W
Potężna fa la  zobow iązań p ro d u kcy jn ych  d la uczczenia siódm ej rocznicy w yzw o len ia  ogarnia cały k ra j. Coraz 

w ięcej załóg robotniczych postanaw ia zw iększyć w ys iłek  w  celu przyśpieszenia re a liz a c ji p lanu . XS w y n ik u  C zy
nu Lipcow ego w cześniej u ru ch o m im y w ie le  budujących  się zak ład ów  przem ysłow ych, w cześniej oddam y do użytku  
tysiące m ieszkań robotn iczych. Z w iększy  się masa p ro du ko w an ych  to w aró w , zaoszcządw się w ie lk ie  ilości surow 
e j  p rzy budow ie i p ro d u kc ji. W ieś, porw ana en tu z jazm em  robotn iczym , coraz lic zn ie js zym i zobow iązan iam i po
tw ie rd za  nierozerw alność sojuszu robotniczo-chłopskiego.

O dpow iadając na apel hu ty  
„K ościuszko“  załoga Często
chowskiego Przemysłowego Z je 
dnoczenia Budowlanego, p ra 
cującego p rz ;' budow ie s ta low 
ni h u ty  „Częstochowa“ , podję-

28 czerwca zakończone zostały 
prace X turnusu brygad SP.

W  związku z tym Komendant 
Główny PO SP płk. Aleksander 
Sław wydał specjalny rozkaz w 
którym  m. in. czytamy:

„Młodzież z brygad SP prze
bywająca na I turnusie uczest
niczyła w budowie Nowej Huty, 
zakładów w  Oświęcimiu, gigan
tów „Częstochowa“ Kędzierzy
na, Lublina, magistrali piasko
w ej, szlaków komunikacyjnych 
i urządzeń portowych, wałów  
ochronnych na nizinie socha- 
ezewskic.i i przy budowie no
w ej Warszawy“.

W okresie ód 1 czerwca do za
kończenia bieżącego turnusu 
na jb a rdz ie j w yróżn iła  się b ry 
gada młodzieży woj. białostoc
kiego im. Ludwika W aryńskie

go pracująca przy budowie No
w ej Huty. Na czoło w ysunę ły 
się także opolska brygada im. 
Franciszka Zubrzyckiego, za
trudniona przy odbudowie W ar
szawy i gdańska brygada im. 
Aleksandra Pokryszkina, która 
m im o trudn ych  w a run ków  p ra 
cy osiągała przecię tn ie po 160 
procent norm y.

W  k la s y fik a c ji ogólnopolskie j 
najlepsze w y n ik i w  pracy m ia ły  
przodujące b rygady im. Franci
szka Zubrzyckiego, im. Aleksan
dra Pokryszkina oraz żeńska 
brygada im. Hanki Sawickiej.

Sztandar Przechodni ZG ZM P  
i Komendy Głównej PO SP oraz 
przechodnią Złotą Fanfarę z 
werblam i wręczono brygadzie 
im. L. Waryńskiego, (z)

I I I  dz ień  obrad
Kongresu Nauki Polskiej

1 lipca b r  w  trzecim  dn iu  ob
ra d  I  Kongresu N auk i Polskie j 
zakończyły pracę w szystkie  sek
cje. Posiedzenia poszczególnych 
sekcji wzbudzi!v duże zaintere
sowanie i w yw o Jalv ożywioną 
dyskusję nad wnioskami Np. w 
zespołach sekcji nauk społecz
nych i ’ hutnąhU.tyęznych prżerna 
w ia ło < ponad 129 uczestników  
Kongresu, w n iek tó rych  sek

cjach c i sami uczeni zab ie ra li 
glos k ilk a k ro tn ie .

Po po łudn iu  odbyło się pod 
przew odnictw em  pro f. .Tana 
Dembowskiego posiedzenie S ek
cji Organizacji Nauki.

Następnie odbyła się dysku 
sja’ nad: częścią organ izacyjną 
re fe ra tu  S ekc ji O rgan izacji Nau 
k i, wygłoszonego p-zez pro f. d r 
Jana Dem bowskiego na 1 po
siedzeniu o lenarnym  Kongresu

Dążenie narodów
U S A  i ZSRR

do p o k o ju
odniesie zwyciąslwo

nad siłami wojny
-  oświadcz)! |. Malik 

w rozmowia z delegacją 
Światowej Rady roknju

S ta ły  p rzedstaw ic ie l ZSRR w  
ONZ j .  M alik , pe łn iący w  czerw 
cu fu n k c ję  przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa, p rz y ją ł 
delegację Ś w ia tow e j Rady Po
k o ju  w  osobach: Paula Robeso- 
na i Klementyny Paolone, rep i e 
zentu jące j członka de legacji 
Upliausa, k tó ry  przebyw a obec
nie  na Kongresie O brońców Po
k o ju  W Chicago. .

Pau l Robeson w  im ie n iu  Sw ia 
tow e j Rady P oko ju  w y ra z ił g łę 
boką wdzięczność p rzedstaw i
c ie low i radzieckiem u w  O NZ za 
to, że zgodził się w  charakterze 
przewodniczącego Rady Bezpie
czeństwa p rzy jąć  delegację.

W skazując na przygotow ania  
do w o jn y  k ra jó w  agresywnego 
b loku  a tlan tyck iego  z U S A  na 
czele i na prze jście S tanów  Z je 
dnoczonych od p rzygo tow yw an ia  
agresji do bezpośrednich ak tów  
agresji, Pau l Robeson podkre
ślił, że narody całego śyyata są 
zdecydowane pokrzyżować agre
sywne plany podżegaczy w ojen
nych i zapobiec nowej wojnie 
światowej.

Jednym z nieodzownych kro 
ków, mających na celu zapobie
żenie nowej wojnie — pow ie 
dzia ł Robeson — jest ja k  n a j
szybsze pokojowe uregulowanie 
konfliktu koreańskiego.

Następnie Robeson w y ra z ił 
w  im ien iu  Ś w ia tow e j Rady P o
k o ju  J. M a lik o w i i rządow i ra 
dzieckiem u podziękowanie za 
wysunięcie propozyc ji n ie 
zwłocznego zaprzestania w o jn y  
w  Kore i.

Następnie odbyła się m iędzy 
M a lik ie m  i członkam i delega
c ji rozm owa na tem at ce lów  ł  
zadań ruchu w  obron ie poko ju  

dzia ła lności Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju . W  czasie te j rozm ow y 
Pau l Robeson w y ra z ił życzenie, 
aby przedstawicieli Światowej 
Rady Pokoju przyjął przewodni
czący Zgromadzenia Ogólnego 
O NZ, Entezam.

M a lik  ośw iadczył, że naród 
radzieck i oddaje w szystk ie  swe 
s iły  spraw ie pokojowego budów  
n ic tw a , spraw ie  w a lk i o pokój 
i  um ocnienie p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i.

Naród radziecki jest pewien, 
że szlachetne dążenie narodów 
USA i ZSRR do pokoju odnie
sie zwycięstwo nad siłami w o j
ny i zapewni utrzymanie poko
ju na całym święcie.

ła  liczne zobowiązania. M. in. 
brygada zbrojarska słynnego 
przodownika i Z M P -owca W i
tolda Nieguta zobowiązała się 
wykonać powierzone sobie pra
ce o 5 dni przed terminem, co 
przyniesie oszczędność 4.055 zł.

Ogólna wartość zobowiązań 
pod ję tych przez załogę Często
chowskiego Przem ysłowego Z je 
dnoczenia Budow lanego p rzy  bu 
dow ie s ta low n i w yn ies ie  44.298 
złotych.

W  porcie gdyńskim  na w ie l
k ie j masówce rob o tn icy  po rto 
w i p o d ję li zobow iązania lip c o 
we.

R obotn icy dz ia łu  p rze ładun
kó w  d ro bn icy  po s tano w ili p rze
ładować do 22 lipca  dodatkow o 
45 wagonów  tow a ru  oraz pod
nieść w ydajność p racy ze 128 
—• 135 procent. R obotn icy po r
tu  drzewnego zobow iązali się 
przez lepszą pracę skrócić o 620

roboczogodzin prze ładunek d re w
na i  zaoszczędzić p rzy  te j oka
z ji 2.139 zł. W  porcie  d rzew nym  
brygada Buszm ana Leona, k tó ra  
w yra b ia  obecnie 128 procent nor 
m y, postanow iła  d la  uczczenia 
roczn icy P K W N  podnieść w y 
dajność p racy o 15 p rocen t i  w  
czasie zobowiązań w yrab iać  143 
procent norm y.

Ogółem zobow iązania te p rzy  
niosą dodatkową w artość — 
304.847 zł.

W ie lo tysięczna załoga jednych 
z na jw iększych  zakładów  prze
m ysłu  w łók ienn iczego w  Polsce 
—  ZPB im. J. Marchlewskiego
w łączy ła  się do czynu lip co 
wego.

W w y n ik u  licznych  zobow ią
zań rob o tn icy  po s tanow ili dać 
w  tegorocznym  czynie lip co 
w ym , ponadplanową produkcję 
łącznej wartości 1.793 tys. zł. 
M. in . załogi trzech przędzaln i 
postanow iły  dać ponadplanowo

pro du kc ję  26.960 kg przędzy, za
łoga tk a ln i 116.200 m. tka n in  
Surowych, a załoga w ykańczą ln i 
173.200 m. tka n in  w ykończo
nych.

*
W łączając dę do Czynu L ip 

cowego robo tn icy  ro ln i gospo
da rs tw a PGR Siestrzechowice 
w  pow. nysk im  zobow iązali się 
m . in . przeprow adzić w  skróco
n y m  te rm in ie  w  ciągu 2 dn i 
koszenie rzepaku ozimego, zaś 
zboża kłosowe zobowiązano się 
skosić i  zw ieźć w  przeciągu 8 
dn i od rozpoczęcia koszenia.

Ponadto i  bo tn icy  ro ln i po
s tan ow ili przez należytą orga
nizację p racy obniżyć o 10 % 
koszty związane z akcją  żn iw 
ną.

D la uczczenia Ś w ięta W yzw o
len ia  robo tn icy  zespołu PGR 
Borek Strzeliński, w oj. w ro 
c ław sk ie  zobow iązali się za
kończyć żn iw a na trz y  dn i przed 
te rm inem  i obniżyć p rzy tym  
koszty własne o ,13%.

Oto jedna z prac nadesłanych na nasz 
uiie lk i konkurs przedzlotouiy -  rysunek  

nadesłany przez kol. Ediuarda Żyłę  
z W rocła iu ia

Naród chiński uroczyście obchodzi
30 - iecie utworzenia

Komunistvcznej Partii Chin
W Pekinie odbył się potężny 

w iec z okaz ji 30-lecia K o m u n i
stycznej P a r t i i Chin. O koło 50 
tysięcy osób złożyło ho łd  o k ry 
te j chw ałą K om unistyczne j 
P a r t ii Chin, k tó ra  poprow adzi
ła  naród ch ińsk i do zwycię
stw a nad s ilam i re a kc ji i feu- 
da lizm u oraz w yzw o liła  k ra j 
spod ja rzm a cudzoziem skich im  
pe ria lis tów .

W w ieću w z ię li udzia ł: wódz 
narodu chińskiego, p rzew odni
czący kom u n is tyczn e j P a rtii 
C h in  — Mao Tsc-tung, Czu Tch, 
Lu Szao-tsi, członkowie^ KC 
P a rt ii K om unistyczne j i * Cen
tra lnego Rządu Ludowego, przy

Na budowlach socja lizm u

I i i ż  vi lipcu br. w Stoczni Szczocińskiej
ro zp o czn ie m y  b u d o w ę

pierwszego węglowca

Do walki w obronie pokoju
du tępieni» laszjzmu wc wszelkich 

jego postaciach
W  dalszym c iąg - obrad K o n 

gresu Zjednoczeniowego Federa 
c ji Uczestn ików Ruchu Oporu i 
ÓPa.r Faszyzmu w yg łos i! obszfer 
ny. re fe ra t członek delegacji po l
skie j.. d y re k to r .sek re ta ria tu  
F IA P P  -  Edward Kowalski.

D yr. K ow a lsk i odczyta) na 
stępnie p ro je k t - ta tu tu  nowel, 
zjednoczonej o rgan izac ji, któ ra  
O trzym uje nazwę: Międzynarodo 
wa Federacja Uczestników Ru-

T rw a  praca w  porcie  szczeciń
skim .

A n i na ch w ilę  n ie  usta ją  ro 
bo ty ins ta lacy jne  w  celu s tw o
rzenia w a ru n kó w  do rozpoczęcia 
budow y hand low ych s ta tków  
da lekom orskich Bliski jest już 
dzień, gdy na pochylni założone 
zostaną stępki pod budow'ę pier
wszego wręglowca. C a łkow ic ie  
w ykończony jest ju ż  plac sk ła 
dowy. Potężne estakady d ź w i
gają suwnice. M on te rzy M osto
stalu m on tu ją  osta tn ie  części 
ścian szczytowych. Na potęż
nych fundamentach rozpoczął 
się już montaż najnowocześniej
szych maszyn dostarczonych 
przez Związek Radziecki. (Z n a j
dą się tu  o lb rzym ie  prasy, w a l
ce, nożyce g ilo tynow e , nowocze
sne w ie r ta rk i itp.). Rozpoczął się 
ju ż  m ontaż nowoczesnej trase r- 
n i. Betoniarze k ry ją  ostatn ie 
k w a d ra ty  w ie lk ie j posadzki.

Z każdą n iem a l godziną zm ie
nia  w yg ląd  obszar stoczni. Tam, 
gdzie n iedaw no b y ł grząski, ba
gn is ty  g ru n t, sto ją  potężne fu n 
dam enty pod m aszyny i  dźungi, 
przebiegają nowe d rog i i  nasy
py pod bocznice ko le jow e, w zno
szą się potężne b u d y n k i socja l
ne.

W ie lu  p rzodow n ików  pracy 1 
rac jon a liza to ró w  w yróżn ia  się 
w  czasie budow y, m. in. M ikoła j 
Fridm an, k tó ry  w raz  ze swym  
pom ocnikiem  osiągnął reko rdo 
we w y n ik i w  k ry c iu  dachu, a o- 
becnie w yko n u je  system atycznie 
po 350 do 400 proc. no rm y. C h lu 
bę Z jednoczenia B udow n ic tw a 
Przem ysłowego stanow ią: grupa 

I cieśli pod k ie ro w n ic tw e m  Hen

ryka Wolka, brygada be ton iarzy 
Kopcia, m urarze Maćkowski, 
Podgórski i  Sosnowski, b ryga 
da W ładysława Felckiego z M o
stostalu, k tó ra  przy m ontażu e- 
stakad stale w yko n u je  ponad 
200 proc. no rm y i w ie lu  innych.

' *
B y ło  to k ilkanaśc ie  tygodn i te 

mu. Na ledwo w ysta jących w ów  
czas ponad ziem ią m urach p rzy 
szłych b loków  osiedla C— 1 w  
mieście Nowa H uta — wypisano 
tak ie  zobowiązanie:

„Te bloki oddamy do użytku 
w dniu 22 Lipca“. Napis b y ł 
k ró tk i,  ale długość m uró w  b lo 
ków  m ieszkalnych w ynosiła  100, 
120 — a naw et 150 m.

Zobow iązanie w ykonane zo
stało na m iesiąc przed te rm i
nem. Stolarze, ślusarze, m alarze 
i rob o tn icy  uk łada jący  podłogi 
kończą dziś pracę w  blokach na 
osiedlu G— 1, w  k tó ry m  ju ż  ju 
tro , po ju trze , zam ieszkają setk i 
rob o tn ików  z Nowej Huty.

Osiedle C - I jes t je dn ym  z 
na jm łodszych w  N ow e j Hucie. 
Prócz tych  pierwszych b loków , 
w ykończonych zostanie na 22

wódcy dem okratycznych p a r t i i 
Chin oraz delegacja koreańska.

W iec zagaił sekretarz pe k iń 
skiego m ie jskiego kom ite tu  
p a r ti i Peng Czeng. Następnie 
zabrał głos zastępca p rzew odn i
czącego KC  K om unistyczne j 
P a r t ii Chin i w iceprzewodniczą
cy Centralnego Rządu Ludow e
go Lu Szao-tsi.

W przem ów ien iu swym  Lu  
Szao-tsi podkreś lił, że K o m u n i
styczna P a rtia  C hin, licząca w  
swych szeregach 5.800 tysięcy 
członków, jest w ie lką , k ie ro w 
niczą silą k ra ju . Partia nasza —  
pow iedzia ł on — jesf uznanym  
wodzem całego narodu chiń
skiego. ą

Wspólny komunikat dowództwa
Koreańskiej Armii Ludowej i ocholników 

chińskich

L ipca  szereg daiszych b loków , 
a wśród nich jeden, tzw  p ięcio- 
k la tko w ie c  o kuba tu rze  około 
20 tys. m  sześć., mieszczący w  
sobie w ie lo izbow e piękne miesz 
kan ia .

16 młodych dziewcząt w ie j
skich wyuczonych w krótkim  
czasie zawodu murarskiego w  
Nowej Hucie zorganizowało 
dwie m łodzieżowe brygady, któ 
re przystąpiły do samodzielne
go budowania jednego z blo
ków mieszkalnych na osiedlu 
C - l ,  w  pobliżu wykańczanych 
obecnie o lb rzym ich  b loków . B ry  
gadzis tk i zespołów: Eleonora 
Bolak i Genowefa Piwińska, ma 
jąc w  swoich brygadach w ie lo 
k ro tn e  re ko rd z is tk i p racy z 
W eroniką Żelazną i Teresą Fu- 
tym ą na czele, pod ję ły  także 
poważne zobowiązania, k tó re  w  
znacznym  stopniu przyspieszą 
ukończenie b loku  m ieszkalne
go budowanego przez kobiece 
b rygady m urarsk ie .

Agencja Now yih  Chin donosi:
Dowódca naczelny K oreań

sk ie j A rm ii Lu do w e j, generał 
K im  Ir-scn oraz dowódca ochot
n ik ó w  ch ińskich , generał Peng 
Teh-huai po konsu ltac jach w y 
d a li w spó lny k o m u n ika t w  od
pow iedzi na ośw iadczenie do
wódcy naczelnego s il zb ro jnych  
O NZ "generała Ridgveay‘a.

K o m u n ika t gen. Kim  Ir-sena  
i gen. Peng Teh-huai b rzm i ja k  
następuje:

„D o  generała R idgw ay ‘a, do
wódcy naczelnego s ił zb ro jnych 
ONZ.'

Oświadczenie Pańskie z dn ia 
30 czerwca br. w spraw ie ro ko 
w ań poko jow ych zostało ode
brane. Zostaliśm y upow ażnien i

do po in fo rm ow an ia  Pana, 4« 
zgadzamy się na spotkanie *  
P ańskim  przedstaw icie lem  w  ce
lu  przeprowadzenia rozm ów do
tyczących zaprzestania dz ia łań  
w o jennych i ustanow ien ia po
ko ju .

P roponujem y, aby spotkanie 
nastąp iło  w  oko licy  Kaesong na 
38 rów no leżn iku ; je ś li w yrazi 
Pan zgodę, przedstaw icie le nasi 
go tow i są spotkać się z Pańskim  
przedstaw icie lem  m iędzy 10 a 15 
lipca 1951 r.

Kim Ir-sen, dowódca na
czelny Koreańskiej A rm ii 

Ludowej
Peng Teh-huai, dowódca 

ochotników chińskich
1 lipca  1951 ro k u “ .

Rożka/, dzienm Min. Spraw Wojsk. ZSRR
marszałka Wasilewskiego z okazji Święta Lotnictwa

M inister spraw wojskowych 
ZSRR marszałek Wasilewski 
wydał z okazji Dnia Lotnictwa 
rozkaz dzienny, w którym  czy
tamy m.in.:

Dzień Floty Powietrznej 
ZSRR naród radziecki czci w  
roku bieżącym nowymi sukce
sami w dziedzinie rozwoju lot
nictwa stalinowskiego i .zw ięk
szenia jego zdolności bojowej.

Bezgranicznie oddane narodowi 
radzieckiem u, .p a rtii kom un is 
tyczne j, rządow i radzieck iem u 
oraz w ie lk ie m u  w odzow i i  na
uczycie low i tow arzyszow i Stali
nowi nasze sokoły s ta linow sk ie  
w raz ze w szystk im i żo łn ie rza
m i radz ieck im i czu jn ie  sto ją  na 
straży tw órcze j pracy naszego 
narodu i n iezawodnie och ran ia 
ją  in te resy państwowe Z w iązku  
Radzieckiego.

A Wy —  gotowi?

I Akademickie Mistrzostwa Polski

chu Oporu i O fiar Faszyzmu
Zjednoczy ona w swych szere
gach partyzantów , bo jo w n ików  
ruchu oporu i innych pa trio tów , 
k tó rzy  p rzyczyn ili się do żwycię 
3twa nad faszyzmem, antyfaszy 
stowskićh w ięźniów  po litycz 
nych. deportowanych, in te m o - 
war,vch i w szystkie inne osoby 

.prześladowane przez • faszyzm, 
jak  rów nież cz łonków  ich ro 
dzin.

l  ■ —.1  ■ • i

oto tytuł naszego konkursu j 
który ogłosimy pojutrze

i  —
M f l t H **"**1

WYNIKI:
400 in ppł. — finał: I) Mauthe (AWF)

— 58,6. 2) Korpal (Gdańsk) — 59,5. 8) 
Zalewski (Poznań) — 59,9.

10.000 m — finał: 1) Józefowicz (Po* 
znań) -  34:51,3. 2) Hasior (Kraków)- 
35:00,4. 3) Nowak (Poznań)—35:04,8. 

Młot — finał: 1) Kaczmarek (Gdańsk)
— 37,96 m. 2) Galewski (Szczecin) — 
36,61 m. 3) Tomaszewski (Szczecin) — 
33,51 m.

Do finału w biegu na 800 m za
kwalifikowali się m. in.: Potrzebow
ski (Szczecin) — 1:58,5; Lewandow
ski (Wrocław) — 1:59,9; Krawczykie- 
wicz (Gdańsk) — 2:00,0; Leśniak 
(Wrocław) — 2:Q0,9; Sulik (Gliwice) — 
2.00,4.

Do finału na 100 m zakwalifiko
wali się m. iń.: Wolniewicz (Po
znań) — 10,8; Stawczyk (Poznań) — 
10,9; Kopeć (AWF) — 11.2; Adamski 
(Poznań) — 11,2.

Konkurencja kobiet: skok w dal — 
finał: 1) Iliwicka (AWF) — 5.15 m;
2) Lesznerówna (Poznań) — 5,13 m;
3i Kowalska f-AWF) — 4,91 m.

Do finału biegu na 100 m zakwa
lifikowały się m. In.: Iliwicka (AWF)
— 12,4. Olejnik (Wrocław) — 13,1. 
Klimczak (AWF) — 13,2.

Finały zawodów pływackich: męt- 
czyźrti: 100 rr st. do w. — finał: l) 
Jędryszezak (Kraków) — 1:09,3. 7)
Noww* — UH,U

Kobiety: 100 m st. dow. — finał: 
1) Ziółkowska (AWF) -  1:30,3. 2)
Drobik. (Łódź) — 1:32,9.

200 m st. klas. A — finał; 1) Wa 
cikiewicz (Kraków) — 3:40,6. 2) Opa 
lanka (Poznań) — 3:45,6.

Piłka nożna: Szczecin — Lublin 
4:0 (1:0); Poznań — Olsztyn 2:0 (0:0); 
Kraków — Wrocław 6:5 (5:2); Gdańsk 
— Warszawa 5:1 (2:0).

Siatkówka męska: Toruń — Często 
chowa 2:1; Rokitnica — Olsztyn 2:0. 
Wrocław — Kraków 2:1; Łódź—Szcze 
cin 2:0; Warszawa — Gdańsk 2:0; 
AWF — Lublin 2:0; Gliwice — Ka 
towice 2:1.

Siatkówka kobiet: Katowice—Szcze 
cin 2:1; Wrocław — Gdańsk 2:0; Lu 
blin — Olsztyn 2:0; AWF — Kraków 
2:0; Poznań — Rokitnica 2:1; War- 
srawa — Toruń 2:0.

Sprawozdanie czytaj na str. 4.

W y n ik i I  L ig i
CWKS — Warszawa — WŁÓKNIARZ 

Lódi 0:0.
OGNIWO Kraków — KOLEJARZ Po

znań — 3:1 (2:0).
UNIA' Chorzów — GÓRNIK Radlin

1:1 ( 1:1).
BUDOWLANI Chorzów — GWARDIA 

Kraków — 8:0 (0:0).
KOLEJARZ Warszawa -  GWARDIA 

Szezeełs 8 *  fWk.

Na polach naszego kraju  
radują dziś wszystkie oczy 
niękne. falujące na wietrze 
łany dojrzewających szyb
ko zbóż. Rolnik i agronom 
z prawdziwą dumą wyłus
kują na dłoń pełne ziarna, 
które prawie dają się k ra 
jać paznokcicn —  niezawo 
dna oznaka, że za kilka  dni 
można będzie rozpoczynać 
żniwa.

Zapowiada się bardzo do 
bry urodzaj. Urodzaj ten 
zawdzięczamy nie tylko 
sprzyjającej pogodzie, lecz 
dokładnej, maszynowej u- 
prawłe roli. zwiększonej i- 
lości nawozów mineralnych 
i planowej po. ocy państwa 
dla chlonów. Dzięki tej po
mocy chłopi i P G R -y upra
w ili i zbierać będą plony z 
obszaru o 30.000 ha w ięk
szego niż w roku ubiegłym. 
Na pola wychodzi dziś rów  
nież 2.200 nowych żn iw ia
rek i 1.500 snopowiązałek.

Plony, jak ie chłopi i ro 
botnicy rolni zbiorą z pól, 
to cł łeb dla narodu- Od 
niego zależy siła gospodar
cza naszego państwa, a 
przez to wzmocnienie sił 
pokoju na świecie. Od tych 
plonów zależy lepsze zao
patrzenie w  żywność miast 
i podniesienie dochodów 
samych chłopów. Dlatego 
zebranie plonów bez strat 
i opóźnień jest odpowie
dzialnym zadaniem chło
pów, członków spółdzielni 
produkcyjnych, traktorzys
tów, robotników rolny eh i 
młodzieży wiejskiej.

Dobrze zrozumieli swoje 
obowiązki wobec ojczyzny 
chłopcy i dziewczęta ze wsi 
Strzelczewo pod Łowiczem, 
z gminy Ukta, w  pow. O- 
stróda, w  PG R-ze Hańsk w  
woj. olsztyńskim, w  spół
dzielni produkcyjnej Razo- 
wiska nad W artą. Młodzież 
ta stara się, aby gospodar
stwa były jak  najlepiej 
przygotowane do żniw. 
ZM P  - owcy wraz z mło
dzieżą tych wsi spraw
dzili, czy wszystkie maszy
ny i narzędzia żniwne —  
żniw iarki, snopowiązałki, 
kosiarki, podorywacze i bro 
ny są należycie napraw io
ne i przygotowane do p ra
cy. Sztuki, wymagające do
datkowych napraw, mło
dzież odsyła do szybkiego 
remontu w  warsztatach lub 
naprawia je  sama, jak  np. 
w Strzelczewie.

Tam, gdzie wskutek n ie
dbalstwa dotąd nie sporzą
dzono planów pomocy są
siedzkiej, nie zapoznano 
chłopów z urzędowym cen
nikiem  opłat za pomoc są
siedzką —  młodzież, ja k  np. 
w Ukcie, sama te plany o- 
pracowuje i pilnuje, aby 
były one szybko zatw ier
dzone pracz Gminną Radę 
Narodową.

W  PGR-ach i spółdziel
niach produkcyjnych orga
nizują się młodzieżowe bry 
gady żniwne. Brygada, u- 
tworzona w spółdzielni pro 
dukcyjnej Razowiska po
stanowiła ukończyć o 2 dni

szybciej żniwa na powie
rzonym je j terenie, aby po
móc w  zbiorach chłopom 
małorolnym, nie należącym 
jeszcze do spółdzielni pro
dukcyjnej. YV PGR-ze Opa
leniec, woj. olsztyńskie, po 
wstała młodzieżowa bryga
da żniwrno - omłotowa, któ
ra postawiła sobie za cel 
jak najszybsze zebranie i 
omłócenie plonów, tak, aby 
jak  najszybciej dostarczyć 
zboże państwu

Jest jednak nadal bardzo 
wiele takich kół ZM P  i ta 
kiej młodzieży na wsi. któ
ra nie rozumie wielkiego 
znaczenia kampanii żn iw 
nej dla naszego kra ju  i nie 
dokłada dostatecznych sta
rań, aby sprawnie przebieg
ły żniwa w  je j wsi, spół
dzielni produkcyjnej, PGR- 
ze lub nawet w  PO M -ie. W  
gminie Nieżany żaden Z M P - 
owiec nie był obecny na 
przedżniwnym zebraniu 
gromadzkim, mimo, że w 
gminie tej istnieje organi
zacja ZM P-owska, a dotąd, 
nie ma planów pomocy są
siedzkiej.

Tymczasem ani jedno ze
branie gromadzkie w spra
wie żniw nie powinno się od 
być bez udziału Z M P -ow - 
ców i młodzieży. ZM P-owcy  
powinni przypominać chło
pom o konieczności szybkie 
go zaorywania ściernisk i 
siewu na nich poplonów na 
paszę. Wzorem młodzieży 
z gminy Ukta trzeba dopil
nowywać, aby w  każdej

gromadzie sporządzony był 
plan pomocy sąsiedzkiej.

W  PGR-ach i spółdziel
niach produkcyjnych nale
ży tworzyć więcej młodzie
żowych brygad do żniw. 
Brygady te powinny mieć 
opracowane dokładne pla
ny pracy . a każdy dzień 
żniw, powinny współzawod
niczyć między sobą i przy
spieszać ukończenie pracy.

Zgodnie z Uchwałą Rady 
M inistrów o akcji żniwnej 
1951 roku, która przewiduje 
pomoc młodzieży w żni
wach, w PGR-ach poma
gać będzie przy żniwach 
5.000 chłopców i dziewcząt 
z SP oraz 3.50C Z M P -ow - 
ców. Tc sezonowe, mlo? 
dzieżowe brygady żniwne 
trzeba otoczyć troskliwą o- 
pieką, zapewnić odpowied
nie mieszkania, zapoznać z 
planem pracy żniwnej, or
ganizować współzawodnic
two.

W  wielu powiatach wo.j. 
wrocławskiego, takich jak  
Oława, Legnica, Strzelin i 
Lubin, już 23 czerwca roz
poczęto koszenie jęczmie
nia i rzepaku. Obecnie już 
co dnia nowe rejony rozpo
czynać będą żniwa. W  krót
kim czasie, ja ’.-i dzieli w ięk
szość gromad i PG R-ów  od 
żniw, młodzież może jesz
cze wiele zrobić dla zapew*- 
nienia sprawnego przebie
gu prac. Czasu tego nie 
wolno nam zmarnować. A  
więc zastanówcie się towa
rzysze —  czy jesteście już  
zupełnie gotowi do żn iw .

\



W drugq rocznicę śmierci 
Georg/ Dymitrowa

..... Jego imię w ym aw iają dziś z gorącym uznaniem, z głę
boką czcią i niezmierną miłością nie tylko pracujący w na
szym kraju, ale i wszyscy uczciwi ludzie na całej kuli ziem
skiej —  od bieguna północnego do bieguna południowego, 
od San Francisco do Szanghaju“ —  tak mówił w dniu po
grzebu wodza i nauczyciela narodu bułgarskiego tow. Geor- 
gi D Y M IT R O W A  sekretarz generalny K C  Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, tow. W yłko CZERW ENKOW .

Kiedy w  dniu 2 lipca 1949 roku rozeszła się wieść o zgonie 
Georgi Dym itrowa —  naród bułgarski okrył się głęboką ża
łobą. Wraz z całym narodem również i młodzież bułgarska 
boleśnie przeżywała tę ciężką stratę. W raz z całym narodem 
młodzież bułgarska złożyła nad jego trum ną przysięgę —r 
być wierną jego nieśmiertelnej pamięci, pracować i nieu
gięcie wałczyć o zwycięstwo socjalizmu pod kierownictwem  
sławnej partii Dym itrowa — Bułgarskiej P artii Komunistycz
nej, uparcie zdobywać wiedzę i wykorzystywać ją  dla szczę
ścia narodu, bezlitośnie walczyć ze zdradzieckim nacjonaliz
mem i wysoko wznosić sztandar proletariackiego internacjo
nalizmu, wszystkimi siłami wzmacniać przyjaźń ze Zw iąz
kiem Radzieckim i pewnie iść drogą wskazaną przez Wodza 
i Nauczyciela całej postępowej ludzkości —  tow. S T A L IN A .

Tej przysiędze młodzież bułgarska pozostała wierna. Tę 
przysięgę młodzież realizuje codziennie pod kierownictwem  
swego związku młodzieży, noszącego imię Dym itrowa.

E N R IC O  B ER LIN G U ER
Przewodniczący ŚFMD

0 co walczy postępowa młodzież świata
Św iatow a Federacja M łodzie  

ży D em okratycznej oraz k ra 
jow e dem okratyczne organ iza
cje m łodzieżowe uw aża ły za
wsze w a lkę  o praw a m łodego 
pokolenia za jedno ze swych 
na jw ażnie jszych zadań. N ie 
dawnie, ko le jne  posiedzenie K o  
m ite tu  W ykonawczego SFM D 
ponownie om ów iło  ekonom icz
ną sytuację m łodzieży i na
k re ś liło  program  . wzmożenia 
w a lk i o praw a m łodzieży.

Ponura rzeczywistość 
kapitalistyczna

W kra jach  kap ita lis tycznych  
p ro du kc ja  w o jenna wzrasta. 
P row adzi to do zm niejszenia 
p ro d u k c ji na cele pokojowe. 
W ja k i sposób odb ija  się to na 
życiu m łodzieży?

We Francji ilość bezrobot
nych wzrosła  w. ciągu osta t
n ich m iesięcy o 27 proc. We 
Włoszech u tra c iło  pracę w  fa 
brykach  50.000 uczniów, ilość 
zaś m łodzieży, k tó ra  n igdy je 
szcze nie  pracowała, zw iększyła  
się w  ciągu osta tn ich 2 la t o 
130.000. Ogółem ponad 1 milion  
młodych Włochów jest obecnie 
bez pracy. W Niemczech Z a
chodnich 60.000 m łodych N iem  
ców s trac iło  osta tn io pracę. 
Do tego należy dodać jeszcze 
m ilio n  m łodzieży n iem ieck ie j, 
k tó ra  pow inna zacząć praco
wać po raz p ierw szy, ale nie 
może znaleźć sobie pracy.

Tę w łaśnie m łodzież, pozba
w ioną w sze lk ich w id o kó w  na 
przyszłość, im p e ria liśc i zam ie
rzają w yko rzystać w  cha rak
terze mięsa arm atn iego.

Los m łodzieży p racu jące j w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  nie 
jes t o w ie le  lepszy. P łace ro 
bo tn ikó w  i  p ra cow n ikó w  ob
n iża ją  się coraz ba rdz ie j. A le  
w  zam ian za to  rosną zyski 
w łaśc ic ie li przedsiębiorstw . 
Czysty zysk am erykańskiego 
tow a rzystw a „G ene ra l M otors

C o rpo ra tion “  w  ciągu osta t
n ich  3 la t  zw iększy ł się o 75 
proc., podczas gdy 70 proc. ro 
dzin  am erykańskich  nie posia
da ta k ic h  zarobków, k tó re  by 
zapew n iły  im  chociażby m i
n im um  egzystencji. W  A n g lii 
w  ciągu osta tn ich  dwóch la t 
płace zarobkowe m łodych ro 
bo tn ikó w  w zros ły  zaledw ie o 
8 proc., podczas gdy ceny na 
a r ty k u ły  żywnościowe w zrosły  
o 17 proc.

W  y ie lu  fab rykach  zbro je 
n iow ych  w  Japonii robo tn icy  
p racu ją  pod kon tro lą  w o jsko
wą w ciągu 10— 12 godzin 
dziennie, przyczyna m łodzi 
rob o tn icy  o trzym u ją  znacznie 
m n ie jszy zarobek, an iże li do
roś li. W  Hiszpan!' dwutygod
niowy zarobek młodego robot 
nlka ledwie wystarcza mu na 
kupno jednego kilograma Chle
ba.

Ileż dzieci i m łodzieży już  
dz is ia j życiem  przypłaca p rzy 
gotow ania w o jenne m onopo li
stów W all-S tre e tu ! W H isz
pan ii, gdzie w  ciągu ostatn ich 
3 la t zbudowano 97 lo tn isk  a- 
m erykańskieh — 60 procent
młodzieży choruje na gruźlicę. 
W T u rc ji,  gdzie w ed ług o fic 
ja ln y c h  danych 70 proc. bud
żetu w y d a tk u je  się na cele w o 
jenne, poziom życia ludności 
spada w  sposób ka tas tro fa lny . 
W ystarczy powiedzieć, że je 
dynie w ciągu roku ubiegłego 
w  T urcji umarło z głodu 
300.000 dzieci. W  Peru 95 proc. 
młodzieży w wieku od 17 do 
20 lat choruje na gruźlicę. W 
Brazylii na każdy tysiąc dzieci 
umiera 457.

Bez względu na '.0, z. ja k ie 
go pu n k tu  w idzen ia  pędzie się 
rozp a tryw a ło  sytuację m io-

CIĘŻKI KŁOS SIĘ DO ZIEMI UGINA 1)

Czy znasz urok podróży przez 
w ielk i plac budowy, jak im  jest 
nasz kraj? Przez pośpiech, roz 
mach i. trud wielkich dzieł na
szej niezwykłej epoki? Oto 
przejeżdżasz przez od dawna 
znane ci okolice, wysiadasz w  
miejscowościach, które odwie
dziłeś zaledwie parę miesięcy 
temu i — nie poznajesz ich... 
Rośnie coraz więcej budów 
zmieniających do gruntu kraj 
obraz naszej ziemi, ludzie co
raz częściej rozmawiają o ju 
trze z radosnym błyskiem w  
oczach. O jutrze — maszerują
cym ku nam siedmiomilowymi 
krokami sześciolatki.

„Za trzy lata będę  
pracow ał tu ...“

K ilka  dni temu, w  parną 
gwiaździstą noc czerwcową 
wysiadłem z pociągu pospiesz
nego na dworcu we W rocła
wiu. W jednym z zakamarków  
ogromnej hal, dworca wisiała 
mapa wielkich budów socjali
zmu, a przed nią stało trzech 
młodych mężczyzn ze znaczka
mi Z M P  w  klapach Rozpra- 

t  w ia li o czymś z zajęciem. Pod
słuchałem mimo woli część ich 
rozmowy.

—  Za trzy lata będę praco
w ał tu — wskazał jeden na 
wvrvsowany kompleks gma
chów. wyobrażających budu
jące się zakłady elektrotechni
czne we Wrocławiu.

— Mnie. gdy otrzymam za 
trzy lata dyplom inżyniera, 
skierują chyba tu — powie
dział drugi, powiódłszy palcem 
w  okolicach Krakowa, gdzie 
powstaje Nowa Huta.

—  A  mnie, to chyba najgo
rzej — z udanym smutkiem  
podjął trzeci — albo najle- 
pie* — natychmiast poprawił 
z mgiełką rozmarzenia w o- 
czach — bo moja w ielka budo
wa. na której będę pracował 
za trzy lata. znajduje się tu— 
powiódł palcem po zielonych 
przestrzeniach mapy całego 
kraju , omijając wszystkie w ie l
kie obiekty.

— To znaczy gdzie?
—  A  no, w  tym bieda i w  

tym  urok. że... no wiecie prze
cież. idę na wydział rolny. M o
ja  w ielka budowa — to pola 
orne całego kraju.

— Rolnictwo nazywasz w ie l
ką budowa? Jak to rozumiesz? 
Chyba jako budowę nowych 
wsi, mieszkań, spółdzielczych 
obór i stajni, co?

—  Niekoniecznie. Czy m y
ślisz. że sama gleba nie w ym a
ga odbudowy i budowy?

—  Jakto? Przecież gleba by
ła, jest i będzie. Więcej hekta
rów nie nabudujesz, bo to nie 
fabryka, nie przemysł.

W ie lk a  budow a  
ornych pól

Odbudowa gleby to rzeczy
wiście dla niewtajemniczonego

rzecz nieco dziwna. M og łoby 
się naw et wydawać, że m łody 
m aturzysta  zagalopował się w  
fe rw o rze  budowania, chcąc bu 
dować rzeczy n ie  ulegające ani 
zniszczeniu, an i odbudowie. 
Lecz m łody  m atu rzys ta  m ia ł 
rację. G leba, chociaż n ie  jes t 
fab ryką , ma swoją w ie lce  z ło 
żoną budowę fizyczną i  chem i 
czną. Jako część składowa 
wchodzą w  n ią  rów n ież  n a jro 
zmaitsze konieczne d la  życia 
ro ś lin  m ik roo rgan izm y. P rzy  
ze tkn ięc iu  się z pracą ludzką 
gleba sta je  sic skom p liko w a 
nym  m echanizm em  służącym  
cz łow iekow i do p ro d u k c ji a r 
ty k u łó w , dostarczających nam  
na jkon ieczn ie jsze j energ ii — 
energ ii życia. Co znaczy 
zniszczenie je j budow y (s tru 
k tu ry )  i  pozbaw ienie u ro 
dza jnych sk ładn ików , bo le
śnie dośw iadczyli tego na 
sobie „koczu ją cy “  fa rm erzy  
am erykańscy, k tó rz y  co ro 
ku  porzucają tysiące he k ta 
ró w  w y ja ło w io n e j, w y m y 
te j przez deszcze z iem i i, pę
dzeni w idm em  głodu, b łąka ją  
się w  poszukiw an iu  jeszcze nie 
z ru jnow anych  gleb po roz le
g łych przestrzeniach n iew dzię 
cznej, ok ru tn e j, k a p ita lis tycz 
nej ojczyzny. T ak ich  w ew nętrz 
nych „e m ig ra n tó w “  ro lnych 
koczuje w  Stanach Z jed 
noczonych od 1 do 2 m ilionów . 
O koło 500 tysięcy fa rm e ró w  w  
tym  k ra ju  na skutek zan iku 
żyzności g leby nie  może uzy
skać w  swych gospodarstwach 
dostatecznej ilośc i żyw ności na 
w et d la  w łasnych rodzin.

Chcąc od gleby b r  a ć— trze 
ba je j także d a w a ć .  Chcąc 
w ięc zachować urodzajność gle 
by, należy je j dostarczać na
wozów m ine ra lnych  i orga
nicznych oraz dbać o odpo
w iedn ią  d robnozia rn is tą  i d ro - 
bnogrudkow ą s truk tu rę . N a
wozów dostarcza nam prze
m ysł i  hodow la, a drobnoz ia r
nistą i d robnogrudkow ą s tru k 
tu rę  nadaje g leb ie  tra w o p o l- 
ny system płodozm janu oraz 
um ie ję tna  upraw a m echanicz
na. R o ln io tw c  kap ita lis tyczne  
pogardza płodozm ianem , ogra
nicza nawożenie — słowem, 
rab u je  ziemię. A  ziem ia pozba 
w ioną u rodza jnych sk ła dn ików  
i na leżyte j s tru k tu ry  n ieustan
nie  w y ja ła w ia  się.

W edług  naszych 
prau j...

Stąd też b u rżua zy jn i uczeni 
i  p o lity c y  ku  uciesze żądnych 
k rw i i m ordów  im p e ria lis tó w  
poczęli „na uko w o“  uzasadniać 
na jba rdz ie j zbrodnicze teorie, 
usp raw ied liw iać  na jba rdz ie j 
bestia lsk ie  w yczyny. W y ja ła 
w ia  się z iem ia?G rozi głód? Cóż 
w ięc ba rdz ie j wzniosłego m oż
na uczyn ić d la  ludzkości n iż  
w yb ić  ją? P ow o łu ją  się p rzy  
ty m  na teorię  angielskiego 
m nicha Roberta M althusa , k tó 

r y  propagow ał sztuczne pow 
strzym yw an ie  rozm nażania się 
ludzkości w  im ię  rzekomego 
uch ron ien ia  przed ¡»lodem.

Na szczęście pola naszej o j
czyzny jakoś n ie  stosują się do 
tych p raw , a radziecka nauka 
i  p ra k ty k a  ro ln icza w y k ry ła  
i  u s ta liła  zupełnie inne prawa. 
W edług n a s z y c h  p ra w  u ro 
dzaje stale mogą wzrastać. T e
goroczne żn iw a w  naszej o jczy
źnie mogą posłużyć ja ko  n ie 
z b ity  dowód, iż tak  jes t w  is to 
cie.

Pszenica „d z iw o “

Że zm ienia się k ra jo b ra z  na
szej o jczyzny, ponieważ pow 
sta ją  nowe budow le  —  to  rzecz 
zupełn ie  logiczna i  na tura lna. 
A le  jakoś dz iw n ie  c i się rob i, 
k ie d y  patrzysz na ojczyste po
la  zasiane czymś, co w yg ląda 
n ib y  pszenica, n iby  jęczm ień, 
ale ty , syn w si, nie jesteś pe
w ien co to  jest. Czyżby ja k iś  
nowy, egzotyczny gatunek 
zboża?

A u to r  ninie jszego doświad -  
czy ł takiego uczucia w  PGR-ze 
K om orów , pod Ś w idn icą  Ś lą
ską, k ie d y  u jrz a ł przed sobą 
k ilk o h e k ta ro w y  łan tak ich  oto 
kłosów :

Jest to, ja k  dow iedzie liśm y 
się od k ie ro w n ic tw a  P G R -u  je 
dyna w  E urop ie  (oprócz Z w ią z 
k u  Radzieckiego) po łow a up rą  
w a pszenicy krzaczastej. Z a j -  
m u je  ona obszar 3 ha. K ażdy 
k łos te j pszenicy, k tó rą  kom o- 
row scy hodowcy nazw a li „D z i 
w o " zawiera... bagate lka — 
340 ziaren (no rm a ln y  duży kłos 
do 40 ziaren). Z  jednego z ia r
na w yra s ta  krzak , sk łada jący 
się z oko ło  10 kłosów . Z jedne 
go hekta ra  w  up ra w ie  po lowej, 
to  znaczy m asowej, a n ie  na po 
le tk u  dośw iadcza lnym , spodzie
w ać się na leży zb io rów  n ie  
m n ie jszych n iż  60 q.

60 q z hekta ra  w  up raw ie  
po low ej! — To przecież istna 
„pszeniczna“  rew o luc ja , m oż- 
naby zawołać.

I  ta k  będzie w  istocie, ale 
pod je dn ym  w a run k iem . Otóż 
pszenica „D z iw o " jes t bardzo 
wym agająca. Żąda ona n iezw y

k le  obfitego nawożenia i do
k ładne j, g łębok ie j up raw y. W 
przeciw nym  razie nie wszyst
k ie  spośróć 340 ziaren w y p e ł
n ią  się mączną treścią i ga tu 
nek m ógłby zw yrodnieć. A by  
móc osiągać n iezw yk łe  zbiory, 
te j n iezw yk łe j '  pszenicy na 
przestrzeni całego k ra ju , musi 
osiągnąć n ie zw yk ły  poziom 
nasz przem ysł chem iczny oraz 
przem ysł budow y maszyn ro l-  
niczyfch i tra k to ró w . To jes t 
poziom ta k i, ja k i niesie nam 
P lan Sześcioletni, a osiągnięcie 
którego znacznie przyśpieszy 
Narodowa Pożyczka Rozwoju 
S ił Polski.

Pow iem y w ięce j — 60 q psze 
n icy  z hekta ra  n ie  jes t wcale 
górną granicą urodzajności 
zbóż k łosowych. W edług w ie l
kiego uczonego radzieckiego 
W iliam sa, gran icę tę stanow i 
200 q z hektara !

O św iatow y rekord  
urodzaju rzepaku

Słyszysz, nieznany nam z na
zw iska m aturzysto  z W roc ła 
w ia, k tó ry  chcesz sie pośw ię
cić ro ln ic tw u ?  Czyż osiąg
nięcie 200 q z hekta ra  nie jest 
d la  ciebie na jba rdz ie j kuszą - 
cym  po ryw a jącym  zadaniem?

A le  tymczasem w  dośw iad
cza lnym  PG R-ze K om orów  
brak jest 35 p racow n ików  f i 
zycznych i 5 naukow ych. Na 
próżno czekają na nich od w ie  
Iu m iesięcy w yrem ontow ane 
m ieszkania i w o lne m iejsca w  
smacznie i ob fic ie  go tu jące j sto 
łówce. K ie ro w n ik  naukow y 
s tac ji dośw iadczalnej. 79 -le tn i 
hodowca pszenicy „D z iw o “ , 
tw órca w ie lu  odm ian pszenicy 
i rzepaku, inż. A dam  Rom iszo- 
w sk i oraz 31 -le tn i d y re k to r sta 
c ji, Z ygm un t C hrzanowski, ma 
ją  słuszny powód do zdener
w ow an ia ! ju ż  koniec czerwca, 
a tu  naw et na p ra k tykę  n ik o 
go nie  skierowano. A przecież 
m am y w  Polsce wyższych i 
średnich uczeln i ro ln iczych  ju ż  
wcale n ie  tak  mało...

G dy przeczytasz ten a rty k u ł, 
kolego lub  koleżanko, służąca 
u bogacza lu b  m łody synu czy 
córko chłopska, chcąca w yrw ać  
się w  szerszy św ia t z zacofa
ne j gospodarki o jców  — p o 
m yśl o PG R-ze K om orów  w  
pow iecie św idn ick im . O trz y 
masz tam  m ieszkanie, ca ło
dzienne u trzym an ie  oraz zaro
b ić  możesz 340 —  450 zło tych 
m iesięcznie. Nauczysz się w ie 
lu  pożytecznych rzeczy, a przy  
ty m  m ieć będziesz tę  w ie lką  
satysfakcję, że pracować bę
dziesz pod k ie ro w n ic tw e m  ho 
dow cy pszenicy „D z iw o “ , inż. 
Rom iszowskiego, k tó ry  w  ty m  
ro ku  ob iecuje pobić św ia tow y 
re ko rd  urodza jności rzepaku.

T A D E U S Z  Ż O C H O W S K I

dzieży w  k ra ja ch  kap ita lis tycz 
nych, w idać w yraźn ie , że jes t 
ona tragiczna, że w  miarę na
silania przygotowań im peria
listów do wojny, w arunki t y 
cia młodzieży stale się pogar
szają.

D w a systemy — 
dw a św iaty

N aw et podżegacze w o jenn i 
n ie  są w  stanie zaprzeczyć te
mu. Jednak us iłu ją  oni oszu
kać młodzież, dążąc do przed
staw ien ia swej p o lity k i p rzy 
gotowań w o jennych i  wyścigu 
zbro jeń ja ko  konieczności, ja ko  
środków  obronnych przeciw ko 
p rzew idyw ane j „a g re s ji“ . A le  
fa k ty  dem askują k łam stw a 
im p e ria lis tó w  i  m ów ią całemu 
św iatu, kto  dąży do pokoju, a 
k to  do w o jny. F a k ty  dowodzą, 
że w chwili obecnej budżet 
wojskowy USA przekracza 60- 
krotnie wydatki wojenne kra 
ju z r. 1938/39 i dwukrotnie 
przekracza wydatki USA na 
cele wojenne w 1941/42 roku 
budżetowym. Tymczasem w y
datki Związku Radzieckiego 
na obronę, które przed wojną 
wynosiły 32,5 proc. całości bud 
żelu. w chwili obecnej wyno- 
szą zaledwie 21,3 proc. budże
tu.

Państwo radzieckie, p ro w a 
dzące p o lity k ę  poko ju  i  poko
jowego budow n ic tw a, p rze ja 
w ia  o lb rzym ią  troskę o k u ltu 
rę  i  dobrobyt m a te ria ln y  ob y 
w a te li, w  szczególności zaś 
m łodzieży. W  roku 1951 na 
cele socjahio-kulturalne będzie 
wydatkowane 120,8 miliardów  
rubli, czyli przeszło 1/4 całe
go budżetu państwowego. Jest 
w ięc rzeczą zrozum iałą, d la - 

. czego w  Z w iązku  Radzieckim  
* m łode pokolenie ma pełne i  

wszechstronne m ożliw ości k o 
rzystan ia  z dóbr k u ltu ra ln y c h , 
ma o tw a rtą  drogę do wiedzy, 
ma zapew niony byt, dlaczego 
m łode pokolenie w  ZSRR u f
nie i spokojh ie  spogląda w  
przyszłość.

Znacznie się zm ien iła  sy tu 
acja m łodzieży w  k ra ja ch  de
m o k ra c ji ludow ej, w  C h ińsk ie j 
Republice Ludow e j i  NRD. N ie 
ma tu  bezrobocia, w prow adzo
no obow iązek powszechnego 
nauczania, zorganizowano bez
p ła tną  pomoc lekarską, w p ro 
wadzono coroczny p ła tn y  u r 
lop. W kra jach  tych m łodzież 
jest rów no upra w n ion ym  i 
czynnym  budow niczym  nowe
go życia na zasadach socja
lis tycznych.

Podniesienie dobrobytu m ło
dzieży możliwe jest tylko w  
warunkach pokojowej polity
ki rządów. W alka o polepsze
nie sytuacji młodzieży jest nie 
rozłącznie związana z walką

o pokój, przeciwko groźbie no
wej wojny.

M łodzież  jednoczy swe 
siły do w alk i

Groźba w o jn y  oraz jako  
skutek tego — dalsze pogar
szanie się w a ru n kó w  życia i 
pracy m łodzieży zmuszają róż
ne w a rs tw y  m łodzieży we 
w szystk ich  bez w y ją tk u  k ra 
jach kap ita lis tycznych  i  ko 
lo n ia ln ych  — do jednoczenia 
swych s ił w  walce. Rzecz jas
na, że sposoby i  fo rm y  te j w a l 
k i, je j rozm ach i charakter, w  
każdym  k ra ju  są odmienne. 
Zdobyto ju ż  duże doświadcze
nia, k tó re  m ów ią o w span ia
ły m  duchu bo jow ym  młodego 
pokolenia na ca łe j k u l i  z iem 
skie j.

Postępowe organizacje m ło 
dzieżowe w „  F ra n c ji, W ło 
szech, H o la n d ii i innych  k ra 
jach kap ita lis tycznych  w ciąga
ją  do w a lk i o polepszenie w a 
ru n kó w  życia i o pokój sze
rok ie  masy m łodzieży. T ak na 
p rz y k ła d  w  fabryce Sampa w  
oko licy  Paryża 70 m łodych 
rob o tn ików , spośród k tó rych  
czterech by!o członkam i Z w iąż 
ku M łodzieży R epub likań
skie!. u łożyło  w ykaz żądań i 
u tw o rzy ło  zjednoczony k o m i
te t akc ji. W skład kom ite tu  
weszli p r  .edstaw iciele roz
m a itych  w a rs tw  m łodzieży.

Postępowe organizacje m ło 
dzieży w ło sk ie j u rządza ją de
m onstrac je  przed gm acham i 
fab ryk , żądając przy jęc ia  m ło  
dzieży do pracy. W Genui zo
s ta ły  u tw orzone 52 ko m ite ty  
m łodzieżowe do w a łk i o p ra 
cę. W  kom ite tach  tych  b y ły  
reprezentowane w szystk ie  k a 
tegorie m łodych rob o tn ików  
oraz studenci. W  celu nasi
len ia  w a lk i . m łodzieży u rzą 
dza się „demonstracje anty- 
glodowe“, w  k tó rych  b iorą u - 
dz ia ł dz ies ią tk i tysięcy ch łop
ców  i dziewcząt.

Doniosłe znaczenie d la  spra
w y  u trzym an ia  poko ju  m ają  
w ystąp ien ia  m łodzieży N ie 
m iec Zachodnich przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji. Fakty dowo
dzą, że większość młodzieży 
Niemiec Zachodnich pragnie 
pokoju. M im o o lb rzym ich  w y 
s iłków , im p e ria lis to m  am ery
kańsk im  n ie  udaje się z m ili-  
; -ryzow ać  m łodzieży n iem iec
k ie j. W przeprow adzan iu re 
ferendum  przeciw ko re m ilita 
ryzac ji, odbywającego się o - 
becnio w  Niemczech Zachod
nich, m łodzież odgryw a czyn
ną rolę. Bezrobotna m łodzież 
N iem iec Zachodnich tw o rzy  
specjalne kom ite ty , k tó re  w y 

stępują Czynnie p rzeciw ko w er 
bow aniu m łodzieży do a rm ii 
na jem nej.

Czynny udzia ł w  walce o 
pokój i ie m okrac ję  b iorą s tu 
denci. W ystarczy wspom nieć
0 ruchu studentów  francu 
skich, k tó rzv  zorgan izow ali w  
dn iu  15 m arca s tra jk  na w ia 
domość o tym , że rząd żarnie-
za zm niejszyć w y d a tk i na u- 

bezpieczenia społeczne < kosz
tem zwiększenia w yda tków  
w o jskow ych. Studenci w z ię li 
udzia ł w  dem onstracjach, w 
k tó rych  uczestniczyło ponad 
10 tysięcy osób. Dem onstranci 
p rze rw a li ko rdony p o lic ji i
1 zm usili w ładze do zw o ln ie 
nia z w ięz ien ia  przyw ódców  
dem onstracji.

W idz im y więc, że m łodzież 
p row adzi odważną w a lkę  o 
polepszenie swych w arunków  
życia i osiąga istotne sukcesy.

Dem askow anie zakusów  
podżegaczy wojennych — 

doniosłym zadaniem  
organizacji m łodzieży
W  n iek tó rych  k ra jach  p rzy 

w ódcy p raw icow ych  s o c ja ld e 
m okra tów  rozpowszechnia ją 
k ła m liw ą  teorię  o tym , że 
m łodzież nie ma żądnych w y 
magań, że nie stoi przed nią  
zadanie w a lk i z nędzą, bezro
bociem i  głodem. N ie ma po
trzeby za trzym yw ać się d łuże j 
nad tą „ te o r ią “ . Została ona 
obalona przez same fak ty . 
Obecnie n ie  m a k ra ju  k a p i
talistycznego, w  k tó ry m  w a 
ru n k i życia m łodzieży n ie  po
garszałyby się stale, w  k tó ry m  
n ie  zw iększałoby się bezrobo
cie.

Przed narodowymi organiza 
cjami młodzieży demokratycz
nej stoi obecnie niezwykle 
doniosłe zadanie —  demasko
wania zakusów podżegaczy 
wojennych. O rganizacje m ło 
dzieży dem okra tyczne j p o w in 
ny  w ykazać, że is tn ie je  ścisła 
łączność pom iędzy pogarsza
n iem  się w a ru n kó w  bytow ych 
m łodego pokolen ia  a przygo
tow a n iam i do now e j w o jny. 
Jedynie p o lity k a  po ko ju  i  roz
szerzania p ro d u k c ji poko jow e j 
może zapewnić m łodzieży no r- 
m a lr  - życi .

Dem okratyczne organizacje 
m łodzieży po w in ny  dopiąć te 
go, ażeby w ystąp ien ia  m ło 
dzieży s ta ły  się w ystąp ien iam i 
m asowym i, ażeby ich żądania 
b y ły  żądaniam i kon k re tnym i.

Nasi delegaci na Zlot Berliński

Będziemy dumni 
z naszych najmłodszych

Ciężka k u rty n a  unosi się 
w  górę. Na scenie dziecięcy 
zespół akordeon istów  z O- 
rzegowa k. Katowic. P u l
p ity  z nu tam i, krzesełka, z 
k tó rych  w ie lu  cz łonków  ze- 

s społu nie sięga nogam i zie- 
f  mi...

Sala O pery Poznańskiej 
d rży  od oklasków.

Każde z dzieci trzym a a- 
kordeon. Ten 13-le tn i ch ło
piec w  oku la rach  to  N or
bert Włoszczyk. Jego ojciec 
pracuje pod ziem ią w  k o 
pa ln i ..K a ro l“ . N o rbe rt cho
dzi do V k lasy i  bardzo lu 
b i grać na ha rm on ii.. Obok 
N orbe rta  siedzi m łodsza od 
niego o ro k  Dorota Jani- 
kówna. To ona by ła  na 
p rzy jęc iu  u tow . P rem iera  
w  W ilanow ie . Ona i N o r
be rt i  Donat Bogacki. A  
12-le tn ia Klaudia Pająk, 
k tó re j o jc iec jes t sztygar 
rem . ma bardzo dobre w y 
n ik i w  szkole. Jest jedną 
z „na js ta rszych “  uczestni
czek zespołu i  pam ięta ro k  
1948, k ie d y  to syn górn ika , 
uczeń ka tow ick iego  Liceum  
Muzycznego ko l. Ryszard 
Panicz zakładał dziecięcy 
zespół akordeon istów  p rzy  
orzegowskie j kopa ln i „K a 
ro l“ . Od tego qzasu w ie le  
się zm ieniło. P ie rw s i człon
kow ie  zespołu p racu ją  ju ż  
w  m łodzieżow ych zespołach 
św ie tlicow ych , a do kol. 
Panicza zgłasza się n a j
młodsze, chętne pokolenie.

D ona tow i pow iedzia ł o 
zespole szkolny kolega, D o
rocie — koleżanka.

—  N ie  masz akordeonu? 
—  Pożyczym y ze św ie tlicy . 
G ra j z nam i!

1 ta k  rośnie zespół ako r-

deonistów. A  w  zespole 
dzieci gó rn ików .

Rozlegają się pierwsze 
dźw ięk i m uzyk i. Zespół jest 
zgrany i  zdyscyp linow any. 
Chłopcy i  dziewczęta patrzą 
z og rom nym  natężeniem  na 
swego dyrygen ta . Radośnie 
g ra ją  dźw ięczną w iązankę 
pieśni śląskich, później 
wspania łą, rwącą m elodię 
ludow ą „C z te ry  pa ry  b ia 
łych  k o n i“ . Dopiero w  tru d 
n ie jszym  u tw orze  radziec
k im  —  w a lcu  „W  p rz y fro n 
tow ym  lesie“ , wychodzą na 
ja w  pewne b ra k i i  n iedo
ciągnięcia.

S praw a na jis to tn ie jsza  — 
to akordeony. „H o h n e r — 
S tuden t“ , „M a ta d o r-R a u 
m er“ , „Tosca“ , „R o y a l- 
S tandard“ . I lu  cz łonków  ze
społu —  ty le  różnych m a
re k  ha rm on ii. Oczywiście,
0 pe łnym  zgran iu  n ie  ma w  
te j sy tua c ji m owy.

Zastępczyni dyrygen ta . 
16-le tn ia  (najstarsza w  ze
spole!). kol. Sonia Korbela 
opow iada po w ystęp ie  o 
pracy akordeonistów :

„Naszą na jw iększą dum ą 
jest to, że zw yciężywszy w  
e lim inac jach  pow ia tow ych
1 w ojew ódzkich , odnieśliś
m y także sukces na K ra 
jo w y m  Przeglądzie w  Poz
naniu. P racu jem y osta tn io 
bardzo dużo. Ć w iczym y sy
stem atycznie dw a razy w  
tygodn iu  po k ilk a  godzin. 
Jak  to  dobrze, że jedziem y 
do B erlina ...“  .

*
J u ry  K ra jow e go  Prze

glądu M łodzieżow ych Zes
po łów  A rtys tyczn ych  p rz y 
znało akordeonistom  I I  k a 
tegorię wśród zespołów in -

s trum en ta lnych  ( I ka te 
g o r ii n ik t  n ie  uzyskał) i  w y  
typow a ło  ich  na w y jazd  do 
B erlina .

Zespół, k tó ry  n ied ługo po 
jedzie na obóz przygoto
wawczy przed Z lo tem  w 
B erlin ie , ma dużo do zro
b ien ia:

*  stw orzyć i przećw iczyć 
ostatecznie dobry repertuar.

*  zm ienić w  k ilk u  w y 
padkach słaby uk ład  m u
zyczny,

*  przejść podstawowe 
szkolenie po lityczne,
— oto na jważnie jsze postu--, 
la ty .

A le  zapał do pracy, en
tuzjazm , ja k im  odznaczają 
się wszyscy m łodzi akordeo 
niści i akordeon is tk i — u - 
tw ie rdza  nas w  przekona
n iu , że będziemy w B erli
nie dumni z naszych n a j
młodszych.

TA D EU SZ STR U M FF

O rganizacje narodowe nie mo
gą ograniczyć swej dz ia ła lno- 

jedyn ie  do dem askowania 
i propagandy. Jedynie drogą 
w a lk i m łodzież k ra jó w  k a p i
ta lis tycznych i ko lon ia lnych  
może zrealizować swoje pod
stawowe żądania.

Wznieśmy więc wyżej sztan 
da r w alki młodzieży o pokój, 
walki, która jest nierozerwal
nie związana z w alką o je j 
prawa i lepszą przyszłość!

Z ATlAfmcïàËîjj 

Bądź błaznem !
Amerykańska i francuska 

prasa reakcyjna od dłuższe
go już czasu poświęca w ie
le miejsca atakom na jed 
nego z najwybitniejszych  
filmowców świata, niezrów
nanego aktora i reżysera 
Charlie Chaplina, któremu 
amerykańskie półgłówki fa 
szystowskie nie mogą daro
wać jego postępowych po 
glądów.

Niedawno w francu
sko - amerykańskim tygod
niku ilustrowanym „Paris- 
M atch“ ukazał się artykuł 
niejakiego Raymonda Car
tier zatytułowany: „Powi
nien być clownem, a nie 
myślicielem!“ W  artykule  
tym  nie tylko miesza się z 
błotem życie prywatne 
Chaplina, ale krytyku je je 
go wspaniałe film y, jako  
złe i nudne.

Pisząc o film ie „D ykta
tor“, Cartier zarzuca Cha 
plinowi m, in. zbyt długą 
„przemowę, którą ostatni 
w ielki apostoł film u nie
mego wygłasza, aby w yka
zać, że ludzie powinni się 
kochać a nie nienawidzić“.

Aha, tu ich boli. Powi 
nien być błaznem, tak jak  
oni, żeby już nigdy więcej 
nie mówić o takich „brzyd
kich“ rzeczach, ja k  miłość, 
prawda?

Wiadomo, cl, którzy szy
kują wojnę, wolą błaznów 
niż myślicieli, wolą niena
wiść niż miłość.

Francuski sąd 
kontynuuje  

w yro k i H itle ra ...
Trybunał wojskowy w 

Lyon skazał na miesiąc 
więzienia z zawieszeniem 
mieszkankę Bagnolet, panią 
Zanier. oskarżoną o prze
chowywanie „dokumentów  
zagranicznych o charakte
rze szkodliwym dla fran 
cuskiej obrony narodowej“ . 
Owym zagranicznym doku
mentem było... przemówie
nie Mołotowa, które poli
cjanci francusc znaleźli w 
mieszkaniu pani Zanier w  
roku... 1939.

Aresztowana wówczas pa
ni Zanier po 7-miesięcznym  
pobycie w więzieniu uciek
ła, poświęcając się całko
wicie walce z okupantem. 
Sąd Petaina skaza! ją za
ocznie na 5 lat więzienia.

Ale to, czego nie doko
nały sądy hitlerowskie, wy 
konywane jest dzisiaj w ier 
nie przez obecne sądy fran  
cuskie. Za to, że w roku 
1941 pani Zanier nie sta
w iła się przed sądem oku
panta, dziś skazuje ją sąd 
francuski!

(Hak)

W Niemczech Zachodnich

Zapisać m nie do p o lic ji, zapisali, ale czy na bombowce 
czy na m yśliw ce, to m i n ie  pow iedzie li*



Pleśnią i tańcem witamy III Światowy Zlot 
Miody d i Bojowników o Pokój

"W ielka przedzlotowa zabawa studencka na Bielanach
Jest godzina 6 po po łudniu. 

Nad B erlinem  i W arszawą słoń
ce zmierza powoli ku zachodo
w i.

W erner S trauch m łody F D J- 
ow iec wraca do domu z zebra
nia organ izacji fabrycznej. W  
dem okra tycznym  sektorze B e r
lina  przygotow ania do Z lo tu  w 
ca łe j pełni.

T P ro f. P ug lls i, W łochy.

W erne r przekręca ga łkę ra 
dia. P okó j napełn ia się dźw ię 
k a m i m uzyk i, w eso łym i o k rz y 
k a m i i  odgłosem hołubców . 
T ransm is ja  z W arszawy. •>

W  W arszaw ie zaś Zdzis ław  
S kórzyński, ZM P -ow iec, b ryg a 
dzista be ton ia rsk i z Z B M W -2  i  
p rzodow n ik  pracy czyta tra n s 
paren t na bu dyn ku  A W F : „P ie 
śnią i tańcem w ita m y  I I I  M ię 
dzynarodow y Z lo t M łodych  B o
jo w n ik ó w  o P okó j“ .

D iuga sala z oszklonym  da
chem w ype łn iona jes t roz tań
czoną, rozśpiewaną młodzieżą. 
To studenci kończą pełen pracy 
i  osiągnięć rok  akadem ick i i w i
ta ją  Z lo t. A le  na sa li są nie 
ty lk o  studenci. P rz y b y li tu  m ło 
dzi przodow nicy pracy, tra k to 
rzyści, na jleps i uczniow ie, de le
gaci m łodzieży na Z lo t.

Z g a le r ii spoglądają — w ie l
k ie  p o rtre ty  tow . S ta lina  i  P re
zydenta B ie ru ta . Z dzis ław  o- 
gląda em blem aty organ izac ji 
m łodzieżow ych na ścianach: 
znaczek ZM P, ta k i, ja k  w  k la 
pie... da le j Komsomoł... a to? 
A cha . to bu łgarsk i, a tam ten — 
FDJ... da le j —  czeski, węgiers
ki... Podchodzi dziewczyna z 
puszką i przyp ina Z dz is ław ow i 
na rękaw ie  znaczek z napisem : 
Fundusz Solidarności. Rzucając 
z ło tów kę  do puszki, Z dzis ław  
■— m yś li, że na pewno spotka 
w  B e r lin ie  delegata jednego z 
k ra jó w  ko lon ia lnych  lu b  k a p i
ta lis tycznych , k tó ry  p rzyb y ł na 
Z lo t także dz ięk i jego — Z dz i
sława, pomocy.

Do m ik ro fo n u  podchodzi Hen 
r y k  Ładosz. „C hyba zaczynamy. 
W arto  posłuchać“  — m yś li Skó
rzyńsk i i przeciska się b liże j 
przez rozbaw iony t łu m  m łodzie
ży.

H. Ładosz m ów i o studentach 
i ich pracy, o studenckich ko
lek tyw ach  na uk i dz ięk i k tó ry m  
ła tw ie j,  le p ie j — zdawać egza
m iny.

„K a żd y  po swojem u stara się 
pracować, żeby w ykonać nasz 
P lan S -le tn i“  — m yś li S kórzyń
ski.

D źw ięk i pieśni w zyw a ją  na 
boisko. Tańczy tam  i śpiewa 
Zespół Pieśni i Tańca Domu 
W ojska Polskiego. Dźwięcznie 
rozbrzm iew a hym n Ś w ia tow e j 
Federacji M łodzieży D em okra
tyczne j i rozbaw ione twarze 
p rzyb ie ra ją  w yraz powagi. 
B rzm i . Pieśń o S ta lin ie “  D una
jewskiego, „W  obronie P oko ju " 
Biełego.

R ów nym i szeregami schodzi 
chór ze sceny. O rk ies tra  zaczyna 
grać. K u ja w ia k . Dziewczęta w  
czerwonych aksam itnych bluze
czkach i czewonych sukienkach 
podnoszą rece do czoła; ja k g d y - 
by coś w y p a try w a ły  w  da li i na
gle ich tw arze roz jaśn ia ją  się 
uśm iecham i. Na estradę w b ie 
ga ją k u ja w ia c y  w  pięknych sza
firo w y c h  stro jach. Tw orzy się 
ba rw ny korow ód taneczny.

Chór znowu śpiewa pieśń. 
B rzm i polonez z opery „H a lk a “  
M oniuszki.

Balet tańczy chłopskiego o- 
bertasa. I  jeszcze jeden taniec, 
ale in ny  n iż poprzednie. T a
niec z ba le tu  „P ło m ień  P aryża“ . 
Na estradzie mężczyźni i kob ie
ty  tw orzą  różnobarw ną grupę. 
W ró c ili z w a lk i — jeden ma za
k rw a w io n ą  i rozdartą  koszulę, 
d ru g i bandaż na czole. Chorą
ży, przepasany tró jb a rw n ą  szar
fą  pow iewa wysoko czerwonym  
sztandarem.

S kórzyńsk i dobrze rozum ie o 
co tu  chodzi — lud  francusk i 
walczy i nie ustanie w  walce. 
Burza ok lasków  po ty m  w ystę 
pie da się chyba porównać t y l 
ko z p raw dz iw ą burzą.

Kończą się w ystępy zespołu 
Dom u W ojska Polskiego.

Z ebran i pow raca ją  do o lb rzy 
m ie j sali tanecznej.

Jak w ie lk ie  m oty le  migocą 
wśród tańczących nieb ieskie ko 
szule studentów  czeskich. Obok 
tańczą studenci chińscy, a lbańs
cy, polscy.

Z  boku w  rzędzie krzeseł sie
dzi dwóch studentów  ch ińskich , 
z w yrazu ich tw a rzy  i żyw ej 
dysku s ji w idać, ja k  bardzo po
doba im  się zabawa. Jeden z 
n ich to  Jen-W unszen — student 
U n iw e rsy te tu  Warszawskiego.

P ro f. Yasails, F rancja .

Pielęgniarki z Elbląga
powiększają naszą armię zdrowia

W sie rpn iu  br. Ośrodek Szko
len ia  M łodych P ie lęgniarek w 
E lb lągu opuści 100 m łodych 
dziewcząt — przyszłych p ie lę 
gn ia rek Na początku roku  szkol 
nego z jecba łv się one z całej 
P o lsk i do nowoodrem ontowane- 
go budynku, przystosowanego 
do potrzeb in te rn a tu  i  szkolenia. 
Większość z nich. bo aż 75 proc. 
to  có rk i chłopów  Pozostałe 25 
proc. — pochodzenia ro b o tn i
czego. Obecnie w  jasnych, este
tycznych. h ig ien iczn ie  urządzo
nych pokojach przygo tow u ją  się 
do re p e tyc ji i egzam inów Dziew 
czeta uczą sie p iln ie . P odz ie liły  
się na p ią tk i samokształceniowe 
i  pow tarza ła  cała teorie  zasad 
p ie lęgn ia rs tw a N a jła tw ie j p rzy 
sw a ja ją  sobie w y k ła d y  z nauk i 
o Polsce współczesnej, gdyż ja k  
m ów i kol. Wanda K raw czyk : 
„T u  można odpowiedzieć w ła 
snym i słowam i, tak  ja k  się czu
je  obecną rzeczywistość. To nie 
łac ińsk ie  nazwy chorób i leków. 
Chociaż dz is ia i mam v 1uż opa
nowane w szystkie  p rzedm io ty i 
z pewnością uzyskam y św iadec
tw o  p ie lęgn ia rsk ie .“

Dziewczęta wiedzą, ile  za
w dzięczają Państwu Ludowem u 
T ak  np. kol. S tan is ława Pielech 
zdaje sobie sprawę z tego. że 
przed w o ina  nie m ogłaby w y jść  
ze wsi na naukę. Dziś pragnie 
ona po skończeniu ku rsu  w ró 

cić do rodzinnego T rzcieńca D u 
żego i  pracować tam  na S tac ji 
O p iek i nad M a tka  i  Dzieckiem .

Po nauce dziewczęta chodzą 
odpocząć do ś w ie tlic y  bogato 
zaopatrzonej w  pisma, lu b  na 
boisko, aby pograć w  s ia tkó w 
kę. Często chodzą na w yc ieczk i 
kra joznaw cze oraz do k ina  i  te
a tru . Dziewczęta b io rą  rów nież 
żvw v udz ia ł w  życiu społecz
nym . W  I I I  Tygodn iu  Z drow ia  
przeprowadzały pogadanki w  
zakładach p racy i szkołach. 42 
ko leżank i zgłosiły się na k rw io 
dawców. chcąc w  ten sposób 
przyczyn ić sie do ra tow an ia  
zdrow ia i życia ludzkiego.

Obecnie abso lw en tk i p ra k ty 
k u ją  w  S zp ita lu  Specja lis tycz
nym  w  E lb lągu.

O ddzia łowa Szpita la, ob. M a - 
ternow ska, w yraża  się o pracy 
m łodych p ra k tyka n te k  z uzna
n iem : „P ra c u ją  bez zarzutu. Są 
zdyscyplinow ane, posłuszne i  
p racow ite “ .

Uczennice w kró tce  opuszczą 
szkołę. Ich p iękna praca oraz 
praca koleżanek z innych  szkół 
p ie lęgn ia rsk ich  przyczyn i się do 
podniesienia zdrowotności wśród 
ludz i pracy, budow niczych le p 
szego ju tra .

ST. SU C H O ŻE B R S K A
D yr. Ośrodka Szkolenia M P
PC K z in te rna tem  w  E lb lągu
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na dzień 3 llpca 1951 r. (wtorek)

Program I na tali 1322 m

Wiadomołd 5.05 6.30 7.55 12.01 16.00 
20.00 23.00 Gimnastyka 6.05 Wiad. 
sportowe 20.26 Stan pogody 19.58.

5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert. 6.05 Pleśni masowe 
różnvch narodów, 6.15 Muzyka. 6.45 
Polska pieśń masowa. 7.00 Muzyka. 
8 00 Koncert. 6.30 Aud. dla kolonii i 
obozów letnich dzieci starszych. — 
„Idziemy na wycieczkę" — optfw., 8.50 
Muzyka. 9.45 Informacje, 9.50 Melodie 
operetkowe. 10.10 Aud. dla przedszko
li, 10.30 Utwory wiolonczelowe, 10.55 
„Z  fabryki na wieś" — opow. A. Po
korskiego, 11.15 Muzyka i aktualnośd.

11.45 „Glos mają kobiety", 12.15 Or
kiestry dęte, 12.30 Aud. dla wsi. 12.45 
„Na swojską nutę". 13.15 Przerwa, 
15.30 Aud. dla dzieci, 15.50 Przegląd 
prasy literackiej. 16.20 „Służba krw i" 
w Związku Radzieckim — pog., dr. 
Artura Hausmanna, 16.35 Koncert, 17.15 
„ż. kraju 1 ze świata". 17.45 „Życie I 
walka Feliksa Dzierżyńskiego", 18.00 
Kompozytor Tygodnia — Dymitr Szo
stakowicz. 18.40 Koncert. 10.20 „Stani
sław Staszic — krzewiciel nauki i o- 
światy" — aud. w opr. J. Piaseckie
go. 19.40 Muzyka, 20.30 Pleśni polskie 
— śpiewa Ewa Bandrowska • Turska,
20.45 Aud. dla wsi, 21.00 „Pleśń Ro- 
besona" — słuchowisko Peter Szasza, 
22.20 Kwartet Haydna, 22.45 Muzyka, 
23.17 Hymn.

Zupe łn ie  popraw nie  po polsku 
m ów i:

„D o  P olsk i p rzy jecha liśm y w  
styczniu. Pochodzę 2 pod Pe
k inu . S po tka liśm y się tu  z n ie 
zw yk le  serdecznym przy jęc iem , 
m am y w ie lu  kolegów i  p rz y ja 
ció ł, k tó rzy  pom agają nam w  
nauce i w  opanowaniu tru d n e 
go języka polskiego. Po w a ka 
cjach w yjeżdżam y do K ra ko w a  
gdzie będziemy stud iow ać na A -  
kadem ii G órniczej.

Wasza zabawa jest wspaniała. 
Inne są tańce, inne m elodie n iż  
na zabawach m łodzieży ch ińs
k ie j, ale rospólna jest radość 
w o lne j, dobrze p racu jące j i  ko 
cha jącej prace i  zabawę m ło 
dzieży. Zresztą nie tak  dawno  
jeszcze nie było  u nas w  ogóle 
m ow y o zabawach. W a lczy liś 
m y w tedy  o wolność. K iedy  w ró  
ci m y do o jczyzny opow iem y na
szym kolegom ja k  ży liśm y i  u - 
czy liśm y sie w  Polsce“ .

Jen-W unszen na chw ilę  m ilk 
nie. Z uwagą i radością pa trzy  
ja k  tuż  obok tańcza z P o lkam i 
jego koledzy. Po c h w ili znów 
m ó w i:

„— Narazie obserw uję ich  bo 
nie mam jeszcze odw agi ruszyć  
do tańca... A le  przecież to jest 
nasza zabawa m łodzieży. Zaraz 
poproszę do tańca którąś z ko
leżanek!“

Po c h w ili Jen-W unszen decy
du je  się i prosi d.. tańca ko le 
żankę z P o litechn ik i.

O rk ies tra  na chw ilę  m ilkn ie . 
Takiego tem pa zabawy i ona 
nfe w y trzym u je .

P rzy s to liku  siedzi grupa m ło 
dzieży a lbańskie j s tud iu jące j w  
Polsce. W idz im y tu  kol. Osma
na K ra ję , studenta z w ydz ia łu  
m atem atyczno-fizycznego U, W. 
4 jego kolegę Skendera Koję. 
Śm ie ją się, rozm aw ia ją  z po lsk i 
m i kolegam i, czują się ja k  w  
domu wśród na jb liższych p rzy 
jació ł.

Taka atm osfera ja ka  panu je 
na te j w span ia łe j zabawie bę
dzie z pewnością i  na Z locie  w  
B erlin ie .

P rzy estradzie nagle ro b i się 
tłoczno. K toś p rzy m ik ro fo n ie  
w o ła  głosem pe łnym  wzrusze
n ia : „K o le ża n k i i  koledzy! Na 
salę p rz y b y li delegaci zagranicz 
ni, nasi goście na Kongres N au
k i P o lsk ie j, postępowi na ukow 
cy całego św ia ta !“ .

Zdzis ław  to ru je  sobie drogę 
prze tłum . W około roześmiane, 
radosne tw arze kolegów studen 
tów. W tern cała ta grzm iąca 
ok laskam i . ok rzyka m i grom a
da rozdw a ja  się, zostaw iając 
w o lne miejsce. I  nagłe Zdzis ław  
w idz i: idą szpalerem b raw  i  u - 
śm iechów, sami uśm iechnięci — 
chemicy, fizycy m atem atycy, 
językoznawcy. Ci m ądrzy lu 
dzie, rozum ie jący praw a życia 
— są z nam i. z klasą ro b o tn i
czą, z w szys tk im i ludźm i tw ó r
czej pracy.

Ich  nauka nie  z ru jn u je  s tro 
pów  M uranow a, k tó re  budu je 
Z dzis ław  — ale za to  ich nau
ka p o tra fi napewno uczynić ży
cie p iękn ie jszym .

„W ita m y  delegatów ober
k ie m !"  — pada wezwanie.

P ary  fru w a ją  w  pow ie trzu, 
drzazgi lecą z pa rk ie tu . Hop 
dziś, dziś!

N iech zobaczą nasi goście ja k  
to się w  Polsce tańczy.

P a trzy  na to pro f. Vasails i 
p ro f. Pug iis i. Przecież fra n cu 
ska m łodzież nie gorzej p o tra fi 
tańczyć n iż polska. A le  tak  się 
bawić, ja k  ci synow ie ro b o tn i
ków  i chłopów, k tó rzy  są dziś 
s tudentam i, może ty lk o  m ło 
dzież wolnego k ra ju .

Na estradzie '— uśm iechnię ty 
starszy człow iek.

To przewodniczący de legacji 
radzieck ie j, p ro f. O parin . W ita  
m łodzież w  im ien iu  narodów  
W ielk iego Z w iązku  Rad.

M ów i: „W idz im y , ja k  ro z w i
nęła sie w  Polsce organizacja 
nauk i. Przed w am i o tw ie ra  się 
jasna droga w ie lk ich  osiągnięć, 
p racy d la  waszej O jczyzny i  po 
ko ju  na ca łym  św iecie".

Zdzis ław  klaszcze w raz z in 
nym i. S łyszy im ię S ta lina , w y 
k rzykn ię te  pe łnym  entuzjazm u 
głosem. Cała sala podchw ytu je : 
S ia lin ! S ta lin ! S ta iin!...

A  potem znowu zabawa. Ro
ześmiane twarze, grzm iące ho
łubce, wspólne r. radością i w zru  
szeniem śpiewane piaśn i — roz
gadane, wesołe grupy... Skośno- 
oki student tańczy z W arsza
w ianką  — student — syn po l
skiego robo tn ika  — zw ierza się 
s tudentow i — synow i albańskie 
go chłopa z egzam inacyjnych 
w yn ikó w . M łodzież w ita  Zlot...

G rupa C h ińczyków  śpiewa 
„P iosenkę N ow ych C h in". Z d z i
sław  stoi w  ciasnym  kręgu, s łu 
chając ch ińsk ie j pieśni. S łowa 
są niezrozum ia łe ale przecież

m iłośc i O jczyzny, o pracy, szczę 
ściu i walce.

Jeszcze nie  m ilk n ą  braw a i 
radosny śmiech, gdy L i-D z ia - 
Siua, s tudentka chińska zaczy
na śpiewać na jpopraw n ie jszą 
polszczyzną „Szła dzieweczka do 
laseczka..." Zdzis ław  n igdyby 
nie uw ie rzy ł, że to śpiewa C h in -

przed sobą na estradzie.
Potem A lbańczycy śpiewają 

pieśni partyzanckie , a ca. n im i 
m ieszany chór polsko-czeski z 
SG P iS -u pieśni ludowe.

Teraz cała sala łączy się w 
jeden łańcuch d łon i i  Zdzis ła 
w ow i, k ie dy  śpiewa „M ilio n y  
rą k "  i radziecką . pieśń o O j
czyźnie, w yda je  sie. że podobny 
łańcuch opasuje całą ku le  ziem 
ską.

M egafony zainstalowane na 
sali przynoszą ze stadionu pie
śni chóru L iceum  Pedagogicz
nego TPD  z Płocka.

Przed domem zespół WSR z 
O lsztyna tańczy m azura. Na 
prośbę gości zagranicznych O l- 
sztyn iacy b isu ją  k rakow iaka . 
N aukow cy a w raz z n im i w szy
scy studenci klaszczą w  tak t 
m elod ii, ktoś rzuca k w ia ty  na 
estradę. .

A  potem — długa, serdeczna 
rozm owa m łodzieży z profeso
ra m i całego św iata.

*

W erner S trauch zam yka ra 
dio. T ransm is ja  z zabawy po l
skich studentów  skończyła się.

S łuchał je j także m łody  mo
sk iew sk i ro b o tn ik  i  czeska stu
dentka.

Polscy studenci pieśnią, tań 
cem, radością w ita li zbliżający 
się Z lot.

(J.B.Z.jkażdy w ie, ze jest to piesn o

-Ą)
„N iech  żyje przy jaźń polsko - ch ińska" — napisał p ro f. Czu 
Ko-ezen, w -przew odn iczący C h ińsk ie j A kadem ii Nauk, delegat 
na Kongres N a uk i Po lsk ie j.

! ka, gdyby nie w idz ia ł je j tuż

D w u d n i o w a
Centralna Narada Propagandystów

k ó ł
30 czerwca i 1 lipca b.r. w  sali 

kon fe rency jne j ZG  Z M P  w  
W arszawie odbyw ała  się Cen
tra ln a  Narada Propagandystów  
z udzia łem  60 ak tyw is tó w  z kó ł 
fab rycznych, szkolnych i g ro 
m adzkich ZM P. Celem narady 
by ła  ocena broszur w ydanych 
przez ZG ZM P  oraz om ówienie 
ca łokszta łtu  'p ra c y  zespołów 
szkolen iow ych ZM P, w  zw iąz-

ZMP
ku z zakończeniem roku szko
len ia  i  przygotow aniem  się do 
opracowania p lanu pracy na rok 
przyszły.

Referat w yg łos ił zastępca k ie 
ro w n ika  W ydzia łu  Propagandy 
i  A g ita c ji ZG  ZM P  tow. B arc i- 
kow ski.

W  ożyw ionej dyskus ji na szcze 
gólne w yróżn ien ie  zasługują w y 
powiedzi ko l Edm unda Gloca
z h u ty  „B a ild o n ", kol. A n to n ie 

,.SzM N® m u..
MŁODYCH

K o l. M ieczysław  Banaszyński, 
B ytom , P aństwow a Opera Śląs
ka.

L is t Wasz, Kolego, s p ra w ił nam  
napraw dę dużą przyjem ność. 
Piszecie w  n im : „Jesteśm y ze
społem pracu jącym  w  cen trum  
polskiego życia górniczego. Śmie 
szne, że is tn ie ją  jeszcze ludzie, 
k tó rzy  u trzym u ją  z uporem , że 
praca a rtys ty  jest oceniana t y l 
ko przez in te ligenc ję  znającą  
„a rkana  sz tuk i“ , rozum iejącą  
m uzykę, choreografię . Po za
angażowaniu sie w  Operze Ś lą
sk ie j byłem  radośnie rozczaro
w any w idow n ia . N igdzie nie  
odczuwałem ty le  c iepła, ty le  zro  
zum ien ia ze s trony  w id o w n i, co 
tu ta j. Po n iedaw ne j p rap rem ie 
rze ba le tu  M ak lak iew icza  „Z ło ta  
kaczka“ , m ó j przygodny rozm ów  
ca, ro b o tn ik  z h u ty  „P o k ó j"  po
w iedz ia ł: „N ib y  to legenda, nie  
m ówiona, an i n ie  śpiewana, a 
ty lk o  grana i  tańczona, a je d 
nak ja k ie  to p iękne! I  n ie  t y l 
ko dlatego, że barw ne kostium y  
i  śliczne dekoracje, ale dlatego, 
że ten tan iec i  m uzyka  m ów ią  
w yraźn ie , ja k  słowa, bo to  
w szystko o naszym życ iu“ . Czyż 
to n ie  najszczersza i  na jm ilsza  
recenzja?“

W spom inacie, Kolego i  o tym , 
że pow sta ło  u Was ko ło  ZM P,
napiszcie nam  koniecznie, czy 
praca ko ła  w p ły w a  pozytyw n ie  
na Waszą pracę zawodową. Cze
kam y na dalsze lis ty . Za w id o 
ków kę i pozdrow ien ia  serdecz
nie dzięku jem y.

K o l. Józef Lenz, K rąp lew ice , 
p -ta  Laskow ice.

N iestety, korespondencja W a
sza do d ru ku  się n ie  nadaje. Za
w iera  zbyt dużo ogóln ików .

Piszecie np. ta k : „...m łodzież  
by ła  pod ostrym  w p ływ e m  w ro 
ga klasowego, ku łaka . Jednak  
dz ięk i naszemu w y s iłk o w i uda
ło się nam  m łodzież tę w y rw a ć  
spod tego w p ły w u " .  Szkoda, że 
tak  m ało napisaliście o tym . 
G dybyście szeroko i dokładn ie  
op isa li Waszą pracę uśw iadam ia 
jącą, pracę dem askującą w ro 
gość ku łacką , prace w ych ow a w 
czą —  to  w te d y  w ie le  k ó ł w ie j
skich m ogłoby sie z Waszej k o 
respondencji uczyć, m og łoby za

przykładem  Waszego koła wzmo 
cnić prace wychowawczą wśród 
m łodzieży niezorganizowanej.

Pam ięta jc ie , Kolego, o ty m  że 
dobra korespondencja pow inna 
nie ty lk o  in fo rm ow ać. a!e przede 
w szystkim  uczyć, podawać m e
tody pracy, przekazywać do
świadczenia nabyte w  pracy 
czy nauce.

N ie zrażajcie się jednak, K o 
lego, tym  niepowodzeniem  „N ie  
od razu K rakó w  zbudowano“ 
— pow iadają. Jesteśmy pewni, 
że następne Wasze korespon
dencje będą dużo lepsze. Pozdra 
w iam y Was serdecznie.

K o i. Genowefa Ruchlew icz, 
Łódź.

D z ięku jem y za nadesłaną k o 
respondencję, k tó ra  zapoznała 
nas z przebiegiem  Narodowego 
P leb iscytu  P oko ju  na teren ie 
Waszej szkoły. W  sw ym  liście 
do re d a k c ji p isałyście rów nież 
Koleżanko: „Jestem  jeszcze m ło 
da, chcę żyć życiem  tak im , ja k ie  
s tw o rzy ł nam  u s tró j naszego L u  
dowego Państwa. Okropność 
przeżytych ła t nasunęła m i w id 
mo strasznej now e j pożogi. Nie, 
n igdy w ię ce j w o jn y ! N ie chcę 
patrzeć na śm ierć i  g łód m nich  
najb liższych. N ie chcę, aby g inę
ła  nasza m łodzież. Jestem córką  
chłopa i  dziś o trzym a łam  m oż
ność zdobyw ania w iedzy. Dziś 
jestem  w  T echn ikum  W łók ien 
n iczym  w  Łodz i i  korzystam  z 
możności kszta łcenia się. O 
siągnięcia swoje zawdzięczam  
je dyn ie  obecnemu u s tro jo w i i  na 
szej L u do w e j O jczyźnie. Za to  
jestem  J e j wdzięczna i  za to Ją 
kocham ".

L is t Wasz —  ta k  ja k  zresztą 
w ie le  innych  podobnych lis tó w  
z ca łe j P o lsk i — jes t jeszcze je 
dnym  dowodem , ia k  przyszli 
budow niczow ie naszego radosne 
go i  szczęśliwego życia gorąco 
pragną pokoju.

Życzym y W am, Koleżanko, 
dalszych osiągnięć w  Waszym 
codziennym  życiu oraz pros im y 
o dalsze u trzym yw a n ie  z nam i 
kon tak tu .

K o l. K o l. Ł u c ja  C ho łu jów na, 
Stanowice, L u d w ik  A dam ow ski.
P rzypom inam y, że pisząc do nas 
na leży podawać dok ła dny  adres.

go K ow alsk iego z W arszaw skie
go Urzędu Telefonów , koi. H en
ry k a  D z iu rk i, tokarza z Sosno
w ie ck ie j F a b ryk i A rm a tu r oraz 
kol. M a rii B ieńkow sk ie j z zespo
łu  w ie jskiego Lubosz Nowy w oj. 
poznańskie. D ysku tanci ci s łu 
sznie w skaza li na w ie le  b ra 
ków  i niedociągnięć w broszur
kach szkolen iowych oraz dzieląc 
się w łasnym / doświadczeniem 
m ó w ili o c iekawych metodach 
szkolenia.

Po naradzie uczestnicy o trz y 
m a li w  podarunku od ZG ZM P 
ks iążk i, a następnie zw iedzali 
W arszawę, (z)

Uroczyste 
zakończenie 

roku szkolnego
w Liceum Drogistowskim

w  Ł o d z i
Na zakończenie ro ku  szkolne

go w  L iceum  D rog is tow sk im  w  
Łodz i p rzyby ło  około 500 uczen
n ic  i  uczn iów  te j szkoły.

Po p rzem ów ien iu  dy rek to ra  
ob. C zubryta, k tó ry  po dkre ś lił 
dużą pomoc, ja ką  organizacja 
Z M P -ow ska  dała szkole w  w a l
ce o w y n ik i nauczania, odbyło 
się wręczenie p rzodow nikom  
na uk i i  p racy społecznej dyp lo 
m ów. O trzym u jąc  dyp lom  kol. 
D urdonek pow iedzia ła : „W  nau 
ce pomogła m i organizacja 
Z M P -ow ska  i  ludow a szkoła. 
D z ięk i n im  osiągnęłam  dobre w y  
n ik i i d latego dz ięku ję  o rg an i
zacji i  Radzie Pedagogicznej".

K o l. D urdonek to córka d rw a 
la  z Puszczy B ia ło w ie sk ie j. Ro
dzice je j n ie  m og li przed w o j
ną naw et m arzyć, aby ich  có r
ka  ksz ta łc iła  się w  ..zkole śred
n ie j. Dziś ko l. D urdonek jes t 
ju ż  absolwentką i  przodownicz 
ką  na u k i i p racy społecznej.

Po w ręczen iu dyp lom ów  ab
solwenci szkoły o trz y m a li św ia 
dectwa do jrza łości, a wszyst
k im  przodow nikom  n a u k i i  p ra  
cy społecznej z k las niższych 
wręczono nagrody książkowe.

A kadem ię  zakończono częścią 
artystyczną w  w y k o n a n iu  ze
społu tejże szkoły.

J. P ILT C H O W S K I

D o k u m e n t

W ytw ó rn ia  F ilm ó w  D okum entarnych w  W arszaw ie na u lic y  C he łm skie j n ie  ma za m i ara 
schronić pod dach pięciu now ych podwozi samochodowych m a rk i „S ta r" , k tó re  w s ta w iła  na 
swoje podwórze w  październ iku ub. roku .
P rosim y W y tw ó rn ię  F ilm ó w  D okum entarnych , żeby ja k  na jszybc ie j usunęła ten dokum ent,
w ykazu jący  je j bezgraniczne szkod liw e  niedbalstw o.

(w /g koresp. M .N.)

Żołnierski śpiew i taniec
i T ry b u n y  ko rtó w  Centralnego 
j W ojskowego K lu b u  Sportow e
go w yp e łn iła  po brzegi pu b licz 
ność warszawska. W ojskowe 
zespoły artystyczne, w yró żn io 
ne na I  O gó lnow ojskow ym  
Przeglądzie A m a to rsk ie j T w ó r
czości A rtys tyczne j, przedsta
w iły  społeczeństwu sto licy  swój 
p rogram  artystyczny.

W  pierwsze j części w ys tą p iły  
zespoły a rtystyczne M a ry n a rk i 
W ojennej, O kręgu W ojskowego 
Bydgoszcz, O. W . K ra k ó w  i 
W ojsk Lotn iczych.

Na scenie zespół M a ry n a rk i 
W ojenne j — chór i ork iestra . 
Po bokach sta ją  dw a j m aryna 
rze z cho rąg iew kam i sygnało
w y m i w  ręku. S ygna lizu ją : 
„M orze  pozdraw ia W arszawę". 
Po c h w ili w kracza zespół ta 
neczny, k tó ry  w yko n u je  o ry g i
na lny, spoko jny i  roz lew ny ta 
niec kaszubski. U k łada jąc  swój 
p rogram  artys tyczny, zespół Ma 
ry n a rk i s ta ra ł sie związać go z 
m orzem i sztuką ludow ą nad
m orsk ich Kaszubów. M a ryn a 
rze pokaza li także w  tańcu m a
ryn a rsk im  (pe łnym  hum oru  i 
bardzo pom ysłowo ułożonym ) 
w łasne życie i  pracę na p o k ła 
dzie okrę tu .

1 Zespół k ra ko w sk i od tańczył 
j m ało znane tańce rzeszowskie i 
w yko na ł tan iec gim nastyczny, 
k tó ry  w raz z ćw iczen iam i g im 
nastycznym i lo tn ik ó w  w ykaza ł 
w ysok i poziom k u ltu ry  fizycz
nej naszego wojska. N ie zważa
jąc  na upał, żołnierze le kko  i 
p łynn ie  w yko n a li szereg t ru d 

nych, n ieom al akrobatycznych 
f ig u r  g im nastycznych. K o rty  
CW KS długo rozb rzm iew ały  
ok laskam i zachwyconej pu b licz 
ności.

W  części d rug ie j u jrze liśm y 
zespoły: k rako w sk i, w arszaw 
ski, bydgoski i w roc ław sk i.

Na trybun ach  zaległa głębo
ka cisza, gdy st. strzelec M a r
c in kow sk i z zespołu w arszaw 
skiego recytow a ł „K om unę  Pa
ryską " Bron iewskiego. Recyta
cja stała na w ysokim  poziom ie; 
M a rc inkow sk i recytow a ł z uczu 
ciem i  p o tra f ił to uczucie odpo
w iedn ią  in tonac ją  głosu , i 
akcentow aniem  ważnych m o
m entów  przekazać słuchaczom, 
dowodząc swoich zdolności re
cy ta torsk ich .

Dobrą próbę praw dziw ego 
wojskow ego repertua ru  poka
zał W rocław . W  ry tm  w y k o n y 
wanej przez chór i  o rk ies trę  
wesołej p ieśn i radz ieck ie j „D u - 
n ia " przed oczyma w idzów  ro 
zegrało się wesołe w idow isko , 
w ykonyw ane przez tańczących 
żołnierzy.

Zespół bydgoski "pokazał w  
d ru g ie j części „Szopkę p o lity c z 
ną " pióra elewa B rożyny, Pisz- 
czyka l  Dudka. Wszyscy trze j 
są cz łonkam i ZM P. Uderzenie 
w  zdra jców  narodu i podżega
czy w o jennych  — oto cel, ja k i 
po s ta w ili sobie au torzy „Szop
k i" .  Cel ten n ie w ą tp liw ie  udało 
się im  dobrze w ype łn ić , choć 
„szopka" wym aga jeszcze pew
nych poprawek.

Najlepszy poziom a rtys tycz

ny  osiągnął je dn ak  bezsprzecz
n ie  — ja ko  całość —  zespół 
a rtys tyczny  O. W. K ra k ó w . Je
go rep e rtua r jes t dość różno
rodny: od poważnego i  tru d n e 
go u tw o ru  Chaczaturiana na 
chór i o rk ies trę  do prostych, 
lecz p ięknych  pieśn i ludow ych . 
B a le t tańczy poloneza, m azura, 
tańce rosy jsk ie  i  tan iec gó ra l
ski. Szkoda ty lk o , że w  reper
tuarze zespołu k rakow sk iego  
b ra k  u tw o ró w  o tem atyce żo ł
n ie rsk ie j.

P rogram  w ystępów  zm ierza 
do końca. Na scenie uzb ro jen i 
żołnierze. Swoją bo jow ą po
stawą zdają się m ów ić  „n ie "  
podżegaczom w o jennym . B rz m i 
pieśń żołn ierska. Za n im i tu 
pot w ie lu  nóg ko lum n y , nad 
k tó rą  pow iew a ją  czerwone i  
b ia ło  -  czerwone sztandary. W i
dow isko jes t ta k  wspaniałe, że 
publiczność długo n ie  podnosi 
się z m ie jsc i pozdraw ia entuz
jastyczn ie  żo łn ie rzy  n ie m ilk n ą 
cym i ok laskam i i ok rzyka m i.

W ystępy w o jskow ych  zespo
łó w  artys tycznych  w ykaza ły  
w yso k i poziom pracy k u ltu ra l
no -ośw ia tow e j w  naszym w o j
sku, a rep e rtua r i  jego dosko
nałe w ykonan ie  — b y ły  prze
pojone g łębokim  pa trio tyzm em , 
m iłośc ią  do o jczyzny, do poko
ju , do naszego b ra ta  i sojuszni
ka — ZSRR. W ystępy zespo
łó w  w ykaza ły , że na s traży na
szego pokojowego budow n ic 
tw a  sto i m ę tny , k u ltu ra ln y , 
św iadom y, kocha jący sw oją 
ojczyznę — żo łn ie rz  po lsk i.

J. B.

■ Z początku L iana nie  w ie - 
5 rzyia . Ona nrzecież słyszała 
5 ja k  p a r ty jn i na u lic y  przed 
J szkołą albo w  domu k u ltu ry  z 
5 ludźm i rozm aw ia li, słyszała ł 
5 to. co je j b ryg ad ie r m ów ił. A  
5 1eraz oto w ie rzy ! Inaczej to 
5 nawę* i być n ie  może! N a j-  
S p ie rw  p rz y b ie c '-  Safta — ad - 
g wentYstka. Jednym  tchem, ja k  
g by za nią b y k  I l in a  pędził, 
S krzyczała ja k  opętana: — O j, 
- ra tu jc ie , po nóżcie, dobrzy lu 

dzie, W idzia łam  ją ! O j, oj, 
w idz ia łam  ją , niech um rą  m o
je  dzieci, j iż c l i  k ła m ię ! T y l-  

,ko, gdy ja  na nią tak  uw aż
n ie  popa trzy łam , to ona ja k  
ob łok nagłe się rozp łynę ła ! 
Żebym  na starość dachu nad 
głową nie  m ia ła ! W iedźcie o 
tym : kon iec św iata nadchodzi, 
dobrzy ludzie ! Ż a łu jc ie  za 
grzechy swoje!

C h łop i g łow am i p o k iw a li, 
p o p a trz y li na n ią  ja k  na w a 
r ia tkę . A le  je j adw entyści u - 
w ie rz y li. T y lk o  że m ało ich 
było, i n ik t  ich we w s i nie s łu 
chał. G dy to i pop po tw ie rdz ił, 
że on sw o im i oczami w idz ia ł, 
ja k  ż m ija  z kapus ty  od s tro 
n y  ogrodu ko lek tyw nego  w y 
pełzła —  to zm ie n iło  sprawę. 
Pop opow iadał, że u  te j żm ii 
łeb urodz iw y , ca ły  w  łuskach, 
jo ta  w  jo tę  ja k  w  apokalipsie 
opisano. O p isyw a ł on tę żm iję  
bardzo drobiazgowo i  szczegó
łow o i  m ó w ił, że n ib y  to za 
grzechy ludz i, k tó rz y  n ie  w ie 
dzą co czynią, posłana je s t ta 
żm ija  na św ia t, ja ko  ka ra  bo
ska, że w szystko ona ogniem 
podpali... Z b y tn io  ju ż  ludzie  
je d n i na d rug ich  się rzuca ją 
i  na cudzą, dobrą z iem ię się 
roz łakom ili...

Zaczęli w  to  w ie rzyć  i  n ie 
k tó rz y  ze średn ioro lnych , z 
tych, k tó ry m  ziem ię zam ienio
no, i  gdy, byw a ło , posprze
czają się z cz łonkam i ko le k 
tyw u , to na tychm ias t k rz y 
czą: —  O to nadchodzi koniec 
lw ią t a, w ó y  czas zobaczysz, ja 
ką  to w y  odpow iedź będzie
cie m ie li.

W idz ia ła  ją  także i  w ie jska  
w a ria tk a  N łk u lin u . Ona to  —  
duszyczka czysta, n iew inna  —  
zobaczyła tą i  n ie  przestra
szyła się je j.

Towarzysz b ryg a d ie r m oc
no się rozgn iew a ł, gdy u s ły 
szał pewnego razu, ja k  on i w

brygadzie w  czasie ob iadu o 
te j żm ii opow iadali. On jest 
bardzo p rę dk i i  na rw a ny! Z w y 
m yś la ł wszystk ich catj o tym  
opow iada li i w to  w ie rz y li, 
porozstaw ia! w szystk ich  św ię
tych po kątach i w  końcu 
k rz y k n ą ł: — „e b ym  ja  o te j 
żm ii w ięce j n ie  słyszał! To 
wszystko b a jk i i  brednie, w y 
m ys ły  ku ła k ó w  — żebyśm y na 
ogrodzie pracę rzuci! i, Czy to 
u  was pomieszanie i postra
danie rozum u nastąpiło?

Jedni stanęli po jego s tro 
nie, a drudzy k rę c ili g łow am i.

— Dlaczego to on ta k  zawsze 
orzeciw ko ku łako m  w ystępu
je? —  m yśla ła  L iana. — D la 
czego to, w ed ług  niego, wszy
s tk iem u sa w in n i kułacy? A  
przecież an i jeden k u ła k , an i 
u  nas we wsi, an i w  Dajenach, 
naw et słowem  nie odzyw a ł się
0 niczym . Zaczęli się czegoś 
bać i  ty lk o  sw o im i sprawam i
1 pracam i się za jm ują .

Uch, ju ż  tak. ja k  L iana, to 
na pewno ich n ik t  n ie  n iena
w idz ił.

—  A le  gdy są on i n iew inn i, 
to  n ie w in n i, cóż na to pora
dzić? W sercu je j wszystko 
ogniem  płonęło, ta k im  sa
m ym , ja k  ogień nieb ieski, k tó  
ry  w szystko spala. I  serce je j 
by ło , ja k  ogród bez k w ia tó w  
i  płodów. J a kb y  tam  z w ija ła  
sie i  syczała rozwścieczona 
żm ija , o k tó re j to  ludz ie  opo
w ia d a li

T y lk o  ona jedna znała i  w ie  
dzia ła , co znaczy ten ból, co 
gniecie je j  plecy m ocn ie j od 
w o rka  ciężkiego, to upokorze
nie, od k tó rego  cała je j tw a rz  
p łon ie  ogniem  w  każdą n ie 
dzielę, gdy z D a jen do n ich  
przychodzi na zabawę D y m itr

i zawsze ty lk o  k rę c i się i  ta ń - S 
cuje z có rka m i bogaczy a lbo ■ 
naw et ś redn ioro lnych —  ja k ą  ■ 
i ona by ła  — a w ykręca  je  w  !  
tańcu tak , że im  ty lk o  spodn i- !  
ce w  pow ie trzu  fru w a ją . A  o to  ■ 
dziś serce jednak ciągn ie  ją  ;  
do D ajen. pow iedzieć m u raz  ■ 
na zawsze: — S łucha jno, D y -  ■ 
m it r !  Że ty  m nie oszukałeś i  ■ 
rzuciłeś — to pa l cię d ia b li!  ■ 
N ie  b ra liśm y  z sobą ślubu- * 
Dosyć ze m nie cała w ieś na - * 
śm iała się. że ja  sobie w iano  ■ 
szykowałam , a m atka wciąż * 
sw atów  oczekiwała. A le  żebyś ■ 
ty  w ięcej ze m n ie  w yśm iew ać ■ 
się n ie  odw ażył, bo jeże li n ie  ■ 
przestaniesz 1— to cię do m i l i -  ■ 
c j i  zaskarżę. I  dlaczego ty  się ■ 
w ciąż b rygady czepiasz? Czy ■ 
to  ja  d la  ciebie brygadą je -  ■ 
stem, czy co? I  żebyś ty  wszy ■ 
s tk im  du rn iom  sie nie c h w a lił, ■ 
że m iędzy nam i by ło  to. czego ■ 
nie  by ło , a nie. to i do ciebie ■ 
żm ija  się dobierze — podpalę ■ 
ia i ciebie!

Oto ta k  powiedzieć, a potem  ■ 
niech będzie to, co będzie!

Teraz oto ona jedna ze sw o- £ 
im i dręczącym i m yślam i, a !  
słońce stoi wysoko, w prost nad  S 
samą głową.

S łonecznik stoi, ja k b y  s łoń- S 
ca p ilnow a ł, żeby nie uciekło . S 
L iana  przezwycięża się i  w sta S 
je... N ie. nie w e jdz ie  ona ju ż  !  
w ięcej do brygady ogrodowej, S 
ani nawet do ja k ie jk o lw ie k  S 
innej... Czyż to  ona ma się na !  
śmiech lu dzk i w ystaw iać? A l-  !  
bo to ona nie robotnica, czy !  
co? N ie gospodyni? Dlaczego S 
w is i to ja k ieś  przekleństw o S 
nad nią, i  co ona tem u w szy- 5 
stk iem u w inna? :

Coraz bardzie j przyśpiesza S 
k roku , ja k b y  ziem ia je j stopy S 
parzyła. T y lk o  żeby go cho- S 
ciąż zastać... Z b y t w ie le  czasu S 
strac iła  na te swoje rozm y- !  
słania. .

O to zza wzgórza pokaza ły S 
sie pierwsze słom iane dachy ! 
w s i D a jeny. N aw et n ie  zauw a- i  
żyła, ja k  m inę ła  wypas. O to  ! S 
zabudowania Ispasa po k ry te  !  
dachówka, dum nie  błyszczące ■ 
pod p rom ien iam i słońca. L ia -  !  
na c ichu tko , ja k  z łodzie j, o b - !  
chodzi wieś. Skręca na o k ó l- ! 
ną drogę, k tó ra  do w odopoju !  
prowadzi. Żeby chociaż n ikogo  !  
n ie  spotkać... A le  z k im  że tu  !  
można się spotkać teraz? ! 
__  _ (d.c.n.) Z
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Sztandar
młodych SPORT

Pierwsze Akademickie Mistrzostwa Polski
— gene ra lną  p ró b ą  sp o rtu  p o lsk ie g o

przed III Światowym Zlotem
M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j

(Telefonsm  od specjalnego w ysłannika)
Na stad ion ie G w a rd ii i we | przewodniczący w yd z ia łu  s tu - 

"WrociawLU rozpoczęły się w  j denckiego ZG  Z M P  Ładosz i 
n iedzie lę  pierwsze A kadem ię- przew. AZS S trza łkow sk i, 
k ie  M is trzostw a P o lsk i. Są > XT . . .  . , ,
one generalną próbą po lsk ie - i Na stadl0n w k ro czy ły  barw -

ne ko lu m n y  uczestniczących 
| w  m istrzostw ach zaw odników .go sportu  studenckiego przed

I I I  Z lo tem  oraz przed o rg an i- , T. , ... , . ,
zow anym i w  jego ram ach X I  ! £ f ta w ih  ««. (?n i »» bo isku> 
L e tn im i Ś w ia tow ym i Ig rzyska gdf le w ys łuchah  przem ów ień 
m i A kad em ick im  w  B erlin ie , i kolegów  S trza łkow skiego , i  Be
Przeszło 1.200 sportow ców  ; reanna (fragm ent przem ów ień
sta je  do w a lk i o p ierw sze»- j P°da jem y oddzielnie), 
s two i zaszczytne ty tu ły  aka- j Następnie akadem ick i m is trz  
dem ick ich m is trzów  Polski tva j św iata, zasłużony m is trz  spor- 
boiskach. bieżniach i p ły w a ln i i tu S tawczyk złożył ś lubow a- 
w e 'W rocław iu. ¡n ie  w  im ien iu  zaw odników .

Uroczyste o tw a rc ie  m i-  i Przy dźw iękach hym nu naro- 
strzostw  nastąp iło  w  niedzie- j dowego i  ŚFM D dokonano 
lę  w  godzinach p rzedpo łud- | w ciągnięcia na maszt flag i 
n iow ych . Na try b u n ie  honoro- państwowe) i AZS. Z tą chw i 
w e j s tad ionu G w a rd ii za ję li ; lą m istrzostw a zostały o tw a r-  
m iejsca m iędzy in n y m i K W  ] te. W śród ok lasków  pu b licz - 
M ZS B ernard  Berenau, sekre- , ności ko lu m n y  uczestników  
ta rz  ZG Z M P  Józef Faruga, m is trzos tw  p rze de filow a ły  w o 

k ó ł bo iska sportowego. W i
dz ie liśm y rep rezentan tów , śro
dow iska AZS warszawskiego, 
gdańskiego, g liw ick iego , k ra 
kow skiego, lubelskiego, o l
sztyńskiego, poznańskiego, 
szczecińskiego, to ruńsk iego  i  
w rocław skiego. D e filu ją ce  g ru 
p y  w zn os iły  skandowane okrzy 
k i  „P o k ó j —  B ie ru t —  S ta lin  ‘
—  „Cześć p racy d la  po ko ju “
—  „N iech  ży je  Zw iązek Ra
dz ieck i“  — „Z dobyw am y 
SPO“ .

Na czele ko lu m n y  czterej 
w y b itn i sportow cy A Z S -u  K o - 
cerka, S tawczyk, G ruszczyń
ska i  Potrzebow ski n ieś li w ie l
k i  sztandar b ia ło -czerw ony, 
czerwony, n ieb iesk i i  b ia ły  z 
em blem atam i A Z S -u.

Po po łudn iu  rozpoczęły się 
pierwsze ro zg ryw k i. (R)

Ślubowanie
Zasłużony m is trz  sportu , akadem ick i 

m is trz  św ia ta  Zdzis ław  S T A W C Z Y K  ślubu ie  
w  im ie n iu  zaw odn ików :

Przyrzekam y, że s ta rtu ją c  w  1-szych A ka 
dem ick ich  M istrzostw ach Polski, wa lczyć bę

dziem y o zaszczytne ty tu ły  dla chw a ły  i  d a l
szego ro z k w itu  sportu  P o lsk i Ludow ej, dla  
w ykonan ia  w ie lk ic h  zadań P lanu 6-letniego, 
w zm acnian ia  s ił obronnych naszego k ra ju  
przeciw  zakusom ang lo -am erykańsk ich  im pe
ria lis tó w , d la  u trw a le n ia  pokoju.

Pozdrowienia dla polskich studentów
(Wyjątek z przemówienia sekretarza KW MZS kol. Bernarda Berenau)

„P ozw ólc ie  m i w  im ien iu  
M iędzynarodow ego Z w iązku  
S tudentów , w  im ien iu  jego 
5 -c iu  m ilio n ó w  członków  złą
czonych w e w spó lne j walce o 
po kó j, o dem okra tyczne nau
czanie 1 o szczęśliwą p rzy 
szłość —  przekazać na jg o rę t
sze pozdrow ienia dla rep re 
zen tantów  akadem ickiego spor 
tu  P o lsk i Ludow e j i dla wszy
s tk ich  s tudentów  Polski.

N ap ływ a jące  z całego św ia 
ta  m e ld u n k i donoszące o w ie l
k im  en tuzjazm ie  w  przygo
tow an iach  studentów  do X I  
L e tn ich  Ig rzysk  A kadem ic
k ic h  pozw a la ją  przypuszczać, 
że Ig rzyska B e rliń sk ie  prze

wyższą w szystk ie  dotychczas 
organizowane im p rezy  M ZS -u.

Od Eąuadoru do Chin, od 
F in la n d ii do P o łudn iow e j A f r y  
k i  w sze lk im i m o ż liw y m i d ro 
gam i w  walce p rzec iw  p o lic ji 
i faszystow skim  rządom  k ie ro 
w a n i duchem  p rzy jaźn i, w ie l
ką  ideą w a lk  o pokó j —  dążą 
studenci spo rtow cy na w ie lk ie  
spotkanie m łodzieży w  B e r l i
nie.

P rzygo tow ania do XX Ig rzysk  
akadem ick ich  są n ie ro ze rw a l
ną częścią Z lo tu  M łodych B o
jo w n ik ó w  o P okó j w  B e r l i
nie.

A n i atak p o lic j i Adenauera 
na siedzibę kom ite tu  przygo
towawczego Z lo tu  w  N iem 

czech Zachodnich an i p róby 
rządów  S tanów  Z jednoczo
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n 
c j i  i  innych  k ra jó w  k a p ita l i
stycznych, aby przeszkodzić 
m łodzieży tych k ra jó w  w  uda
n iu  się na Z lo t, an i do la ry  
p lanu  M arsha lla  w yasygnow a
ne specja ln ie  na kam panię 
p rzec iw  Z lo to w i n ie  przeszko
dzą w  za trzym an iu  w span ia
łego Z lo tu  M łodzieży całego 
św iata. Z lo t będzie w ie lk im  
zw ycięstw em  poko ju , w ie lką  
klęską tych , k tó rzy  p rzygoto
w u ją  w ojnę.

Naprzód do I I I  Z lo tu  M ło 
dych B o jo w n ik ó w  o P okó j!

N iech ży ję  P okó j na całym  
św iecie!

CWKS remisuje z Włókniarzem—Łódź
W niedzielnym meczu . CWKS jesz

cze raz potwierdził, że w obecnej for 
mtc nie może liczyć na sukcesy. Przo 
downik tabeli ligowej r»ie wykorzy
stał takiego atutu, j a k i j e s t  własne 
boisko, remisując z łódzkim Włók
niarzem 0:0. Początki grv wczoraj
szego spotkania były bezbarwne i za
mieniły się w bezmyślną - kopaninę. 
Oba zespoły nie potrafią prowadzić 
żadnego składnego ataku, który mógł 
by zakończyć się bramką.

W 23 minucie gry zdarzył się wy
padek rzadko spotykany na boisku 
piłkarskim. Skrzydłowy Włókniarza 
Zygmuncik centrufe. a wylatujący 
bramkarz CWKS Stefanisjyn. po zła 
paniu piłki, w sposób brutalny ude 
rza głową w brzuch nadbiegającego 
Gusławskiego z Włókniarza. Łodzia
nin nieprzytomny, zostaje wyniesiony

» boiska. Sędzia spotkania ob. Wa
silewski (zresztą dopiero po bardzo 
długiej naradzie z zawodnikami), 
usuwa Stefaniszyna z boiska. Odtąd 
CWKS i Włókniarze grają w dziesłąt- 
kę. Bramki wojskowych broni ich 
prawoskrzydłowy Sąsiadek.

Kierownictwo CWKS-u wymienia 
Poświata. grającego w napa
dzie, na rezerwowego bramkarza 
Kłaczka, który po kilku minutach gry 
w ataku zajmuje miejsce w bramce.

Przewagę w tym okresie gry ma
ją wojskowi. W drugiej połowie spot 
kania gra się wyrównuje, ale napa
dy obu zespołów nie potrafią skute
cznie strzelać. Nawet Brejter, który 
byt najlepszym w ataku wojskowych, 
pudłuje z odległości jednego metra, 
przenosząc nad bramką

Bardzo dobrze grał bramkarz ło-

dzian Szczurzyński, który w dużym 
stopniu u c ien ił swą drużynę od po 
rażki. Linie defensywne obu drużyn 
spisały się dobrze. Bardziej podoba 
ła się para łódzkich obrońców: Ba
ran — Włodarczyk. W ataku łodzian 
bardzo słabo zagrał członek kadry 
narodowej Szymborski. W CWKS-ie 
na najwyższą notę zasługuje Breite* 
w ataku ł Sobkowiak w obronie. Ko
niec gry przynosi przewagę Włóknia 
rzy, którzy jednak zawodzą pod bram 
ką. Do słabego poziomu tego spot 
kania dołączył się również sę
dzia ob. Wasilewski, który wykazał 
kompletny brak zdecydowania. Jego 
mylne orzec^nia krzywdziły oba ze
społy.

Zawodom przyglądało się ok. S.ftOÓ 
publiczności.

B. TUSZYŃSKI

Chlubna rocznica
Komunistycznej Partii Chin

W  numerze 26 (138) pism a
„O t rw a ły  pokój, o dem okra
cję lu do w ą !“  ukazał się a r ty 
k u ł w stępny, którego fra g 
m en ty  d ru k u je m y  poniże j:
D n ia  1 lipca  naród ch ińsk i: i 

m iędzynarodow y ruch  ko m u n i
styczny uroczyście obchodzą 
ch lubną datę —  30 rocznicę 
is tn ien ia  K om un is tyczne j P a r t ii 
Chin.

T rzydzieści la t  —  to  stosun
kow o k ró tk i okres czasu. A le  
jakże w span ia łą  i  bohaterską 
drogę przeszła pa rtia , k tó ra  cń- 
łą swą działa lność, całą .energię, 
doświadczenie i  m ądrość swych 
przyw ódców  oraz ofiarność sze
regow ych b o jo w n ikó w  poświę
c iła  obudzeniu, w ychow an iu  i 
zorgan izow aniu ch ińsk ich  mas 
ludow ych, obron ie ich  in te re 
sów. W  ciągu tys iąc lec i praco
w ity  naród cn ińsk i ug in a ł się 
pod ja rzm em  ciem ięzców; przez 
sto przeszło la t d rap ieżcy im pe
r ia lis tyczn i szarpali jego żywe 
ciało. P a rtia  kom unistyczna sta
nęła na czele na rodow o-w yzw o
leńczej w a lk i lu du  chińskiego 
i  ukoronow ała ją  ca łko w itym  
zw ycięstw em : C h iny s ta ły  się 
k ra je m  niepodleg łym , re p u b liką  
ludową, k tó ra  zrzuc iła  ja rzm o 
im p e ria lis tó w , rozb iła  re a k c y j
ny  reż im  k l ik i  Czang K a i-  
szeka.

K om unistyczna P a rtia  Chin 
staw ia sobie za cel doprowadze
nie k ra ju  do socja lizm u. Rozu
m ie  ona jednak, że n ie  można 
przeskoczyć obecnego etapu 
rozw o ju , k iedy  w  gospodarce 
obok sektora państwowego 
is tn ie je  rów n ież sektor p ry w a t-  
no -kap ita lis tyczn y , państw ow o- 
kap ita lis tyczn y  i  d robno tow aro- 
w y. M im o  w szystk ich  tych 
skom p likow anych sp lo tów  is tn ie  
.ją w  Chinach w sze lk ie  w a ru n k i 
k u  tem u, aby sektor państw ow y 
u trzym a ł dom inującą pozycję i  
zadecydował o rozw o ju  C h in  na 
drodze w iodącej do in d u s tra li-  
zacji k ra ju , do socjalizm u.

W ładza państw ow a w  C h i
nach nie  jes t d y k ta tu rą  p ro le ta 
r ia tu . S tanow i ona d y k ta tu rę  
dem okrac ji ludow ej, k tó re j pod
stawą je s t sojusz k lasy  ro b o tn i
czej, ch łopstw a i  drobnom iesz
czaństwa, ale przede w szystk im  
sojusz k la sy  robotn icze j i  ch łop
stwa, a lbow iem  klasy te stano
w ią  80 — 90 procent całe j lu d 
ności Chin. Od sojuszu tych 
dwóch k las zależy prze jście od 
nowej dem okrac ji do soc ja li
zmu. D y k ta tu ra  dem okrac ji lu 
dowej k ie ru je  klasa robotnicza, 
k tó ra  gw aran tu je , iż  rozw ój 
k ra ju  pó jdzie  drogą w iodącą do 
socjalizm u.

Kom unistyczna P a rtia  Chin, 
k tó ra  przeszła trudną  i c ie rn i
stą drogą, znaczoną nie ty lk o  
sukcesami lecz rów n ież niepo
wodzeniam i i n iezliczonym i o- 
fia ra m i, w yw a lczy ła  zwycięstwo 
dlatego, że stale i  n iezłom nie 
k ie row a ła  się teorią  m a rks iz 
mu -  len in izm u . Zw yc ięstw o re 
w o lu c ji ch ińsk ie j jest tr iu m fe m  
m arksizm u -  len in izm u . now ym  
potw ierdzen iem  m iędzynarodo
wego cha rakte ru  te j w ie lk ie j 
nauki. Rewolucja  chińska zw y 
ciężyła dlatego, że m arks izm  - 
len in izrn  odniósł niepodzielne 
zwycięstwo w  ch ińsk im  ruchu 
robotniczym .

N iezwyciężona nauka m a rk 
sizmu -  le n in izm u  do ta rła  do 
Ch in po W ie lk ie j S oc ja lis tycz
nej R e w o luc ji P aździern ikow ej. 
W ie lk ie  doświadczenie rosy jsk ie  
wskazało „w szys tk im  k ra jo m  
coś niecoś i to w ie lce  Is to tne
go z ich n ieu n ikn io ne j i n ieda
le k ie j przyszłości“  (Lenin).

O lb rzym ie j pomocy udzie la ł 
i udzie la kom unistom  ch ińsk im  
towarzysz S ta lin , k tó ry  odnosił 
się zawsze z w ie lką  uwagą do

w a lk i narodu chińskiego o w o l
ność i niepodległość. Towarzysz 
S ta lin  w n iós ł o lb rzym i w k ła d  
teore tyczny do opracowania za
gadnień re w o lu c ji ch ińsk ie j. 
Ca ły bieg rozw o ju  re w o lu c ji 
ch ińsk ie j p o tw ie rd z ił w  pe łn i 
analizę i p rzew idyw an ia  to w a 
rzysza Stalina.

Towarzysz S ta lin  w skazyw ał, 
że rew o luc ja  chińska —  po So
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j — znacznie roz
szerzy na Wschodzie w y ło m  we 
fronc ie  im peria lis tycznym . T ak 
też się stało. Proroczo brzm ią 
słowa w ypow iedziane przez to 
warzysza S ta lina  przeszło 25 la t  
tem u: „S iły  ruchu  re w o lu c y j
nego w  Chinach sa n iezm ie rn ie  
w ie lk ie . N ie  u ja w n iły  się one 
jeszcze należycie. U ja w n ią  się 
one jeszcze w  przyszłości. 
W ładcy Wschodu i  Zachodu, 
k tó rzy  n ie  w idzą tych  s ił i  n ie  
liczą się z n im i w  na leżytym  
stopniu, na ty m  uc ie rp ią “ .

W  dziedzin ie m arks is tow sko- 
len inow skiego k ie row a n ia  K o 
m unistyczną P a rtią  Chin, opra
cowania zagadnień re w o lu c ji 
ch ińsk ie j na bazie m arks izm u - 
len in izm u, w yb itn e  zasługi po
siada doświadczony wódz K o 
m un istyczne j P a r t i i Chin, to 
warzysz Mao Tse-tuńg. „Jeste
śm y w dzięczn i M arksow i, E n
gelsowi, L e n in o w i i S ta lin o w i—  
m ó w ił M ao Tse-tung —  za to, 
że d a li nam  broń. B ron ią  tą 
są n ie  k a ra b in y  maszynowe, 
lecz m arks izm -le n in izm “ .

M arks izm -le n in izm  da ł K o 
m un istyczne j P a r t ii C h in  m oż
ność o rien tow an ia  się w  sytua
c ji, zrozum ienia wewnętrznego 
zw iązku zachodzących w yd a 
rzeń i rozpoznawania n ie  ty lk o  
tego, ja k  i  w  ja k im  k ie ru n k u  
ro z w ija ją  Się w ydarzen ia  w  te 
raźniejszości, lecz rów n ież tego, 
ja k  i w  ja k im  k ie ru n k u  muszą 
się one rozw ija ć  w  przyszłości.

D z ięk i nauce m a rks izm u -le n i- 
n izm u Kom unistyczna P a rtia  
C h in  w łaśc iw ie  postaw iła  i roz
w iązała. zasadnicze zagadnienie 
re w o lu c ji ch ińsk ie j — kwestię, 
agrarną. Na w szystk ich  eta
pach h is to r ii K om un is tyczne j 
P a r t ii C h in  towarzysz Maó Tse- 
tun g  w ystępow ał zdecydowanie 
p rzeciw ko tym  w szystk im , k tó 
rz y  nie docen ia li znaczenia w a l
k i an ty feuda lne j. w y jaśn ia jąc , że 
klasa obszarn ików  jest ostoją 
im p e ria lizm u  w  Chinach, że 
jest ona zainteresowana w  za
cofan iu  Chin, ham uje ich roz
w ó j i przyczyn ia  się do u ja rz 
m ien ia  k ra ju  przez im p e r ia li
stów. W to ku  w o jn y  narodo
w o-w yzw o leńcze j chińska k la 
sa robotn icza i  je j aw angarda — 
pa rtia  kom unistyczna — . trosz
czy ły  się szczególnie o zacie
śnienie sojuszu z chłopstwem . 
W c h w ili obecnej m ądra p o li
tyka  m arks is tow sko -  le n in o w 
ska. prowadzona przez pa rtię  
w  dziedzin ie rea lizow ania  re 
fo rm y  ro lne j, pozwala stopnio
wo, ale pewnie, etapam i, z u - 
względnien iem  w łaściw ości po
szczególnych okręgów, lik w id o -

W obtc oświadczenia m in is tra  
spraw  zagranicznych A n g lii 
M orrisona , żc w ładze oku pa cy j
ne w  Niemczech Zach. konsu l
tow a ły  się w  spraw ie podjęcia 
specja lnych k ro k ó w  celem u tru 
dn ien ia  delegacjom  m łodzieżo
w y m  różnych k ra jó w  prze jazdu 
przez N iem cy Zach. na I I I  Z lo t 
M łodych B o jo w n ik ó \ o Pokó j

wać obszarniczą własność z iem 
ską, dokonać na jdoniośle jsze j 
re fo rm y  w  w ie lo tys ięcznej h i
s to rii Chin. ' <

Cechą charakterystyczną re 
w o lu c ji ch ińsk ie j by ło  to, że w  
toku  te j re w o lu c ji uzb ro jony lu d  
p ro w a dz ił w a lkę  p rzec iw ko  u -  
z b ro jo n e j; k o n trre w o lu c ji. W 
oparc iu  ó naukę m a rks izm u-le - 
n in izm u  Mao Tse-tung k ie row a ł 
zb ro jną w a lką  lu du  chińskiego 
o w yzw olenie. W alka ta zakoń
czyła się zwycięstwem . P a rtia  
oddawała siłom  zb ro jnym  n a j
lepsze swe kad ry , k tó re  cemen
to w a ły  arm ię; P a rtia  w yku w a ła  
w ie lk ą  a rm ię  w  toku  n ieustan
nych bo jów .

K om unistyczna P a rtia  Chin 
rozg rom iła  op o rtun is tów  różne
go autoram entu , w ypędz iła  ze 
swych szeregów k a p itu la n tó w , 
k tó rz y  przestraszyli się c h w ilo 
w ych  porażek re w o lu c ji, podję
ła w a lkę  zarówno p rzec iw ko  
zw o lenn ikom  dogm atyzm u, .k tó 
rzy  b ra li za p u n k t w y jśc ia  ab
s trakcy jn e  fo rm u łk i-  i n ie  u - 
w zg lę d n ia li ko n k re tn e j sy tuac ji, 
ja k  rów n ież p rzec iw ko  em p iryz- 
m ow i. W alcząc p rze c iw ko  opor
tun izm ow i, p rzec iw ko  w rogom  
p a r t i i i  ludu , Kom unistyczna 
P a rtia  C h in  n iez łom nie  i  n ie 
strudzenie opanow yw ała  bolsze
w ic k i s ty l p racy, uczyła się 
opracow yw ać hasła i  d y re k ty 
w y  na podstaw ie g ru n tow ne j 
ana lizy  k o n k re tn ych  w a ru n kó w  
w ew nę trznych  i  m iędzynarodo
w ych, uczyła się sprawdzać swe 
hasła w  ogniu w a lk i.

Z w yc ięstw o re w o lu c ji c h iń 
sk ie j i .  u tw orzen ie  C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j są n a jw ię k 
szym w ydarzeniem  dz ie jow ym  
po W ie lk ie j S ocja lis tycznej Re
w o lu c ji . P aździe rn ikow e j. W y
darzenie to spowodowało o l
b rzym ie  zm iany w  sy tu a c ji m ię 
dzynarodow ej: obóz poko ju , de
m o k ra c ji i soc ja lizm u s ta ł się 
jeszcze , s iln ie jszy ; jeszcze ba r
dzie j osłab ł obóz im peria lizm u . 
Doświadczenie re w o lu c ji ch iń 
sk ie j ma bezcenne znaczenie dla 
na rodów  k ra jó w  ko lon ia lnych , 
wa lczących p wolność i  n iepo
dległość.

K ra je  obozu pokoju, demo
k ra c ji i soc ja lizm u — k tó rych  
jedność wzm ocniona została ści
słą p rzy jaźn ią  dwóch na rodów - 
o lbrzym ów , k tó rych  jedność za
pew nia . .spoistość ideologiczną 
rodz iny  b ra tn ich  p r r t i i  ko m u n i
stycznych —  lic zą 'o b e cn ie  800 
m ilio n ó w  ludności. S iły  tego 
obozu stale w zrasta ją , jego po
ko jow a  'p o lity k a  cieszy się co
raz w iększym  poparciem  mas 
p racu jących  we w szystk ich  k ra 
jach. W alka, narodu ch ińsk ie 
go o pokój, jego szlachetna p o 
moc dla  : b o h a te rsk ie j . narodu 
koreańskiego, budzą sym patie 
w śród wszystk ich m iłu ją cych  
pokój narodów. Agresyw ne p la 
ny im p e ria lis tó w  am erykańskich  
—  tych  nowych pre tendentów  
do panow ania nad św ia tem  — 
skazane- są na srom otne fiasko.

w  B e rlin ie , sekre ta ria t Ś w ia to 
w e j Federacji M łodzieży Dem o
kra tyczne j m ający swą siedzi
bę w  Budapeszcie, wystosow ał 
do W ysokich K om isarzy USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji w  
N iemczech Zach. oraz do w ładz 
w  Bonn pisma, w  k tó ry c h  w y 
ra z ił swe oburzenie z powodu 
zam ierzonych szykan. 4
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KAWA Z CIASTKAMI*1
...w r. 1899 D zierżyńskiem u udaje się uc iec z zesłania. W  W arszaw ie organizacja soc ja l

dem okrac ji K ró les tw a  Polskiego by ła  w ów czas rozb ita  n ieus ta jącym i aresztow aniam i i  re 
presjam i. 22 -le tn i D zierżyński zdo ła ł w  k ró tk im  czasie, p rzy  pom ocy warszawskiego ro b o tn i
ka  Jana Rosola i  jego syna A n tka , odbudować organizację. S D K P iL  ja ko  p a rtia  masowa była  
przede w szystk im  dziełem jego n iezm ordow anej p ra cy  i n iew yczerpane j energii. Jego oddanie

re w o lu c ji — to w zór d la  każdego m łodego bo jo w n ika  socja-•się bez reszty w ie lk ie j spraw ie  
lizm u.

S po tka li się w  W arszawie, w  j 
ogrodzie Saskim, w m roźny w ie - ; 
czór z im owy. Poznali się " od 
razu, chociaż nie w id z ie li się 
od dawna.

Poca łowali się i u m ilk li za
w stydzeni. N igdy  przedtem  nie 
w ita li się w  ten sposób.

— Co za spotkanie! — po
w iedz ia ł wreszcie A n ton i.

— Tak. dopraw dy n iezw ykłe 
—-rz e k ł Dzierżyński.

S ta li w  szerokie j alei pa rko
w e j. Nad n im i zwisał> oszro
nione gałęzie drzew, po trąca li 
ich  ludzie, k tó rzy  śpieszyli na 
ś lizgaw kę lub  w łaśnie stam tąd 
w ra ca li. Na dole. nad stawem, 
g rzm ia ła  dęta ork ies tra , wspa
n ia le  lś n ił porysow any łyżw am i 
lód, wśród gałęzi z im ow ych 
drzew  m ig o ta ły  le kk ie  i  ksz ta łt
ne f ig u ry  łyżw ia rzy .

—  Co ty  tu  robisz? — zapy
ta ł D zierżyński.

—  Przyg lądam  się. A  ty?
—  I  ja  m ia łem  ten sam za

m ia r.
— Poślizgam y się — zapropo

no w a ł Rosół.
— N ie wolno. W tak ich  m ie j

scach można ła tw o  na tknąć się 
na szpicla. Le p ie j usiądźm y tu 
ta j.

U s ied li na z im nej, oblodzonej 
ławce. Podczas ich  ro z łą k i po
lic z k i Rosoła zapadły się, spoj
rzen ie  stało się surowe i gn iew 
ne, podbródek w ysuną ł się na
przód.

—  Co się z tobą dzieje? — 
zapy ta ł D zierżyński. — Schu
dłeś, zm ieniłeś się.

—  C horu ję  —  k ró tk o  odpo
w ie d z ia ł Rosół.

— Co ci jest?
— G ruźlica, ja k  tw ie rd z i pe

w ien zna jom y felczer.
Rosół uśm iechnął się, spo j

rza ł z ukosa na Dzierżyńskiego 
i nagle pow iedzia ł:

— Bardzo cię kocham, Ja
cku *).

— I  ja  ciebie kocham  — p ro 
sto i spokojn ie odpow iedzia ł 
Dzierżyński. — A  teraz chcę ci 
zaproponować, zgadnij co?

— Chcesz pewno, żebym w y 
jecha ł do W łoch na leczenie — 
sm utnie uśm iechnął się Rosół — 
albo żebym nie w ie rz y ł le ka 
rzom , k tó rzy  zawsze oszukują. 
Tak? To chciałeś powiedzieć?

D zierżyński jednak  m ia ł na 
m yś li zupełn ie co innego. Z 
błyszczącym  w zro k iem  zapropo
nował, by w y p ra w ili „ucztę“  z 
o ka z ji dzisiejszego spotkania. 
Dobrze? Ostatecznie raz w  ży
c iu  można pozw o lić  sobie na 
taką n iew ie lką  ucztę. Do d ia - 
ska. od pó ł ro ku  ju ż  n ie  na ja d ł 
się do syta! Ponadto ma s tra 
szną ochotę na kawę. P raw dz i
w ą czarną kawę, k tó ra  tak  roz 
grzewa i  dodaje s ił! Praw da?

Szli, pow o li, n ie  śpiesząc się. 
D z ierżyńsk i opow iada ł o K o w 
nie i  W iln ie , o fab rykach , o sta
ruszkach • szewcach, wspóln ie  
w spom ina li robotę, młodość.

W śród zw ierzeń i  wspom nień 
w ysz li z p a rk u  na u licę  i  za
trz y m a li się przed ka w ia rn ią , 
k tó ra  w yd aw a ła  im  się n ied ro 
ga.

—  T u ta j?  —  zapyta ł D z ie r
ż y ń s k i

—  T u ta j —  bez w ahan ia  od
pow iedz ia ł Rosół.

D z ierżyńsk i obe jrza ł się; za 
n im i by ło  „czysto“ , ja k  m aw ia 
no w  w ypadkach, gdy nie by ło  
na k a rk u  szpicla.

Rosół o tw o rzy ł ciężkie d rzw i 
z k o lo ro w ym i szybam i i p ie rw 
szy wszedł do loka lu  o n isk im  
sklepieniu.

— Z de jm iem y palta?
A le  szatn iarz wyszedł ju ż  zza 

przepierzenia i czekał, gotów 
do odebrania ok ryć  obu gości.

—  Z de jm iem y —  zgodził Się 
D zierżyński.

N ie  było  to zbyt p rzy jem ne ; 
k u r tk a  Dzierżyńskiego by ła  pod 
b ita  „ ry b im  fu tre m “ , k tó re  
przeświecało w ie lk im i łys inam i.

S zatn iarz odebra ł od D z ie r
żyńskiego k u rtk ę , k tó rą  n ie w ia 
domo dlaczego nazw a ł red ingo - 
tem  *) i  zaczął zdejm ować o k ry 
cie z Rosoła. Z d ją ł z niego c ie 
n iu tk ie , w y ta rte  pa lto , następ
n ie  w a tow aną m aryna rkę , w re 
szcie flane low ą  kam ize lkę . 
T w a rz  szatn iarza p rzyb ra ła  n ie 
p rze n ikn io n y  w yraz.

K a w ia rn ia  by ła  m aleńka i 
p ra w ie  pusta. Pod m a tow ym i 
kloszam i ja rz y ły  się gazowe 
lam py. Na caerwonym  k o m in 
k u  z cegieł trzaska ły  rozżarzo
ne, sm olne polana. S to lik  p rzy  
kom inku , n a k ry ty  św ieżym  o - 
brusem  b y l w o lny . P rzy jac ie le  
us ied li, w yc iągnę li nogi w  k ie 
ru n k u  ognia i  spo jrze li po 
sobie.

*
D opiero tu ta j uśw ia d o m ili so

bie, ja k  zm ęczył ic h  ten dzień, 
ja k  przem arz li, ja k  im  się chce 
jeść ‘ i  ogrzać p rzy  kom inku .
,,—  T u  jes t wcale elegancko —

zauważył Rosół. — Z p rzy jem 
nością przesiedzia łbym  tu cały 
w ieczór.

— Za darm o nie pozwolą sie
dzieć — w trą c ił Dzierżyński. — 
Jeżeli się chce siedzieć, trzeba 
jeść i  pić.

Podeszła do n ich ke lne rka  w  
sztyw nym  czepku na g łow ie  i 
w  nakrochm alonym  b ia łym  fa r 
tuszku.

Poproszę jad łosp is  —  po
w iedz ia ł Rosół z taką m iną, ja k  
gdyby całe życie n ie  ro b ił n ic 
innego, ty lk o  w łóczy ł się po 
kaw ia rn iach .

Zm rużyw szy oczy począł od
czytyw ać nazw y p o tra w  —  m ięs
nych, rybnych  i ja rzynow ych , 
po k tó ry c h  następow a ły s łodkie 
dania, c iastka i  ciasteczka.

— Nie, m ięso na noc je s t c ięż- 
kostraw ne —  pow iedz ia ł D z ie r
żyński, choć od rana n ie  m ia ł 
n ic  w  ustach prócz pieroga z 
w ą tróbką , k tó ry , k u p ił u  prze
k u p k i na u lic y  — n ie  w arto , 
w eźm iem y chyba coś lekkiego, 
z ryb y . P rzeczyta j, ja k ie  oni 
tam  m a ją  ryby...

Rosół raz jeszcze przeczytał, 
lecz n ie  zna leźli n ic  odpow ied
niego i  zgodzili się, że wezm ą 
dw ie  ja jeczn ice z kiełbasą.

— To chyba będzie lżejsze — 
zdecydował Rosół.

Oprócz ja jeczn icy  zam ó w ili 
po szklance kaw y , D z ierżyńsk i 
—  czarną. Rosół — z p ianką  i  po 
ciastku. C ias tka . w y b ie ra li p rzy  
bufecie. ■■■■/ '

I le ż  ich  tu ta j by ło ! M igda ło 
we, orzechowe, czekoladowe, 
przekładańce, bezy, babki, z 
krem em  i  owocam i w  cukrze. 
W yb ie ra li dość długo.

•— Poproszę o to z krem em  
i  p is tac ją  —  pow iedzia ł w  ko ń 
cu Rosół —  w yg ląda  dość za
chęcająco, co do sm aku zaś...

—  A  dla  m n ie  m igda łow e — 
rz e k ł D zierżyński.

Z now u  za ję li m ie jsca p rzy  ko 
m in ku . K e ln e rka  w  czepku 
w ciąż jednak  p rzy  n ich  stała.

—  Dlaczego ona n ie  odcho
dzi? —  zapyta! szeptem D zier
żyńsk i Rosoła.

•— W yglądam y w id o czn ie : ta k

elegancko, że w o la łaby odrazu 
zainkasować pieniądze.

D zierżyński zaczerw ien ił się 
i w y ją ł pieniądze z kieszeni.

— Oto pieniądze —- pow ie 
dział — i proszę się pośpieszyć.

■k
W y ją ł papierosa, chcia ł za

palić, ale nie znalazł zapałek 
w  kieszeni. Rosół także nie 
m ia ł zapałek.

— Podejdź do tego grubasa 
pod oknem  —  rze k ł Rosół — 
i p rzypa l od niego.

D zierżyńsk i w sta ł, na tych
m iast jednak usiad ł i szybko 
szepnął do Rosoła:

— Tam  siedzi szpicel. K ie d y 
śm y weszli, n ie  by ło  go. N ie 
odw raca j się. Udaje, że czyta 
gazetę, ale w łaśc iw ie  wcale, nie 
czyta, ty lk o  pa trzy  w  lu s tro  i  
śledzi nas. Trzeba w iać. Ż yw o!

W te j c h w ili zb liży ła  się k e l-  
n e rk a j niosąc na tacy pate ln ię  
z  ja jeczn icą , chleb i  sól. Jajecz
n ica skw iercza ła na pa te ln i.

—  N ieste ty  m usim y ju ż  iść — 
pow iedz ia ł D z ierżyńsk i — to 
w szystko za długo trw a ło .

K e lne rka  o tw o rzy ła  szeroko 
oczy:

—  Już te raz —  pow iedzia ła  — 
w szystko będzie za m in u tę !

A le  dz iw nych  gości ju ż  nie 
by ło . Z m ie rza li w  k ie ru n k u  
d rzw i.

Szpicel także w sta ł.
S ta li p rzy  szatni wszyscy ra 

zem —  wąsaty, z odsta jącym i 
uszami szpicel, D z ierżyńsk i i 
Rosół. Rosół ub ie ra ł się p ie rw 
szy; n a jp ie rw  w łoży ł flane low ą 
kam ize lkę , potem  w atowaną 
k u r tk ę  i płaszcz. W tym  czasie 
D zierżyński sta ł tuż  obok szpi
cla, pogw izdyw a ł i pa trzy ł w  
jego bure oczy. N ie w ło ż y ł swo
je j k u r tk i,  w z ią ł ją  ty lk o  po
w o li z rą k  szatn iarza i od razu 
za Rosołem w yskoczy ł na u l i 
cę. W drzw iach  usłyszał, ja k  
szpicel w rzasną ł w śc iek łym  g ło 
sem do obsługującego szatn ia
rza:

— M oje  fu tro , ty  d u rn iu !
D zierżyński dogonił Rosoła

ub ie ra jąc się w  biegu. Z rów n aw  
szy się z n im  pow iedz ia ł szep
tem : „T u , do b ra m y !“  i  szybko

przebieg ł fu r tk ę  w iodą c* na
ciemne i zaśmiecone podwórze. 
B y ł to, na szczęście, znany m u 
dom przechodni, W  b ram ie  za
trz y m a li się na chw ilę . Chore 
płuca Rosoła z trude m  ch w y 
ta ły  pow ietrze.

— Ty, A n te k  —  pow iedz ia ł 
D z ie rżyńsk i — b ie g n ij da le j, a 
ja  pó jdę sobie pow o li. W  razie 
czego zatrzym am  szpicla. S ło
wem , jeś li.w ezm ą m n ie  do w ię 
zienia, nie stan ie się n ic  s tra 
sznego. G dybyś na to m ia s t, ty  
z tw o ją  chorobą...

— Przestań! — , p rze rw a ł mu 
Rosół,

*
M in ę li drugą bram ę i  w sko

czy li w  bięgu do konnego tram  
w a ju . Wagon b y ł pusty. Rosół
z w a lił się na- ław kę.

— Zdaje się, że uda ł«  aam  
się uciec —  pow iedz ia ł och ło
nąwszy trochę.

— Tak, uc iek liśm y  —  po
tw ie rd z ił D zierżyński. —  Le p ie j 
ci? '

Rosół nie odpow iedzia ł. D łu 
go jecha li w  m ilczeniu. W re 
szcie A n te k  zapyta ł:

— Ż a l c i ciastek?
—  Bardzo •— ze sm utk iem  od

p a rł D zierżyński. —- Tę kawę, 
tę ja jeczn icę i  c iastka wciąż 
m am  przed oczami. A  n a jg o r
sze, żeśmy zap łac ili!

D o jecha li do krańca  m iasta i 
w  sk lep iku  k u p ili chleba i  k ie ł
basy. Jeść trzeba by ło  na u licy . 
K ie łbasa by ła  niesmaczna, sło
na i  tw arda , chleb czerstwy. 
Z je d li i  zatroszczyli się o noc
leg, k tó ry  z trude m  ■ znaleźli.

N aza ju trz  D z ierżyńsk i rozstał 
się z A n tk ie m  Rosołem; we 
dw ó jkę  było  o w ie le  bardzie j 
niebezpiecznie n iż  samemu.

*) Z  ks iążk i J. German« p.t, 
„O p ow iada n ia  o F e liks ie  D z ie rżyń 
s k im "  — w yd , „Książka i Wiedza:1. 
W opow iadan iu  zamieszczonym po
w yże j dokonano nieznacznych skro 
tów (red.).
*> Jeden z pseudonim dr D z ie r

żyńskiego.
*) A ngielska nazw a w iny lowego 

surduta.
a.
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Przed III Światowym  Zlotom  w Berlinie

NASZĄ

Aby w Berlinie 
jak najlepiej 

zareprezentować
KULTURĘ...

R ozsuw a się  w o ln o  k u r ty n a  na scen ie O p e ry  P ozn ań - ■ 

s k ie j.  N a o g ro m n y m  zna czku  z lo to w y m  trz y  postacie  i  

sp lec ione  uśc isk ie m  p rz y ja ź n i.  Od znhezka s p ły w a ją  ;

f la g i w s z y s tk ic h  k ra jó w .  O rk ie s tra  p ró b u je  in s tru m e n -  ! 
ty ,  zespo ły  s to ją  go to w e  do tańca  i... K r a jo w y  P rz e g lą d  ;

m ło d z ie ż o w y c h  zespo łów  a rty s ty c z n y c h  p rzed  Z lo te m  j 

B e r l iń s k im  ro zp o czę ty ! P rzez  d w a  d n i zespo ły  z c a łe j ; 

P o ls k i,  z o ś ro d k ó w  fa b ry c z n y c h  i  w s i, ze szkó ł i  d ru ż y n  ■ 

h a rc e rs k ic h  ta ń c z y ły  i ś p ie w a ły , p o d b ija ją c  serca ze b ra - : 

n ych . P rzez d w a  w ie c z o ry  m ło d z ie ż  w y s tę p o w a ła  w  poz- ; 

n a ń s k ic h  z a k ła d a c h  p ra c y , e n tu z ja s ty c z n ie  p rz y jm o w a -  ■ 

na p rzez ro b o tn ik ó w . :

...Bawełniana ósemka z Z PB im . Harnam a z Łodzi

j  ...Jedni z na jm łodszych  — to zespół z K ie lczewa z w oje- 
* cództw a poznańskiego. Z n iezw yk łym  wdziękiem  w ykona ł 
■ on tańce w ie lkopo lsk ie  i  śląskie.

...M łodzi rob o tn icy  z żupy solne j w  W ieliczce w y s tą p ili } 
r ognistym  krakow iak iem .

...Bardzo dobry  poziom  
zaprezentowali m łodzi w łó k  
niarze z B ie lskiego Dom u  
K u ltu ry .

Przed zw yc ięsk im i ze
społam i są jeszcze in te n 
sywne przygotow ania  do 
w y jazdu  na cen tra lnym  
obozie. Trzeba będzie z lik 
w idow ać ostatn ie b ra k i i 
us te rk i —  na B e rliń sk im  
Z locie  m łodzież polska 
m usi zareprezentować swą 
k u ltu rę  ja k  n a jle p ie j i ja k  
n a jp ię kn ie j. (S)
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